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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wras x bespłatnym dodatkiem): 

W Warsawia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rh. 8. s odnoszeniem do domu. 

£ pruanyłką pioztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cenarutwa | zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Adres: Sadowa 11. 


r" p 


Aaminlstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniojszych, od godz. 10 do 5. 


Radakter przyjmuje Interesantów w eswartkii piąt. 


ki od 4 do 6 po południu. 
Rękcplny drobne nie zwracają się. 


Praedpłatą przyjmują: Adminintracya Prawdy oras 
księgarnie, kloski 1 kantory plum peryodyos- 
nych. 

Za zmianę adresu dopłaca sig 20 kop, 

Sprzedań pojedynczych namarów po k. 30 w Waraga- 
wie w Adminintracyi plama I w klosknoh. 

Ogłoszenia wszelkiej treści pa kop. 10 xa wiersz lub 
Jego miejsce. 
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T R E ŚĆ: POLITYKA: Europa w Chinach — Walka o kongregacye, II. — Stronnictwa czeskie po wyborach, II, p. Leona Wasilewskiego. — Tydzień poli- 
tyczny. — ODCINEK: Hugu v. Hofmannsthal: Ślepiec i śmierć, ttam. Marya Markowska. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Sądy gminna — Z Niemiec, p. 
H. F, -— FEJLETON: Liberam veto, p. Posła Prawdy. — AADANIA NAUKOWE: Struktara dachowa narodowości, p. L. Krzywickiego. — Max Pef- 


| tenkofer (wsp. pong.), p. M. B. — Nolatki naukowe. — ITERATURA I SZTUKA: Michał Wiszalewaki i puścixna. po nim, III, p. G. Karbnta. — Lito- 


ratura niemiecka, p. Malwinę Posnar- Garfejnową. — Danie] Chodowiecki (w sotną rocznicę śmierel), p. 8. S 


Kronika. — Odpowiedz! Kedakoyi. — Ogłoszenia, 
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Do nabycia w Administracyi Prawdy książ- 
ka prof. Jerzego Jelinka 


Prawo mniejszości, 


przekład $. Posnera, z przedmową A. Święto- 
chowskiego. 


Cena 20 kop. z przesyłią 30 kop. 
EAT 


Europa w Chinach. 


GAY 
Gd 23 grudnia r. z. ciągnie się jng u- 
pirzędownie okres układów o pokój, 
K W dniu tym z Hsi-ngun-fu nade- 
szło przyjęcie warunków postawionych 
przez mocarstwa, warunków na długiej, 
donżuanowakiej liście spisanych, a dują- 
cych aię streścić w finansowem ujarzmie- 
niu, militarnem rozzbrojeniu i dyploma- 
tycznem uduszeniu Chin. Na te wszystkie 
akty grożącej śmierci niepochwytna, wie- 
Jooaohowa, z cesarza i cesarzowej, z ksią- 
żąt i książątek, z mandarynów gozikowych 
i bezguzikowych, złożona osoba moralna 
rządu, u łepiej dworu chińskiego, w poko- 
rze, dyktowunej przez niemoc, przystala, 
poddała się, przyjęła je za siebie, za na- 
ród cały, za państwo. Na korne tylko proś- 
by zdobyła się jej energia, jej poczncie si- 
ły, chęć życia i wola czynu: ograniczenie 
ilościowe wyroków śmierci, pozostawienie 
fortów w Taku 1 dalej da Pekinu, określe- 
nie terytoryum europejskiego, mającego 
w Pekinie korzystać z praw ekateryto- 
ryslności a bromonego własnemi siłami 
zbrojnemi państw europejskich, przedlu- 
genic terminu, do którego wolno będzie 
sprowadzać broń i materyał wojenny 
z Europy. Te byly prośby główne, najwy- 
bitniejsze, najgłębiej rysujące się w pa- 
mięci, 


Zdawało się z ogólnego poczucia miary 
i aamych form obyczajowych, że dyploma- 
cya europcjska, otrzymawszy tak łatwo 
rzecz główną, w dodatkowych okaże już 
pewną miękość i nietylko owe prośby 
chińskie nwzględni, ale i przy zawieraniu 
traktatu na zasadach przez prośby nie- 
tkniętych nie będzie korzystała z osią- 
gniętej zdubyczy = tą aurowościi,, o któ- 
rej prawnik rzymski mówił: summum jus 
summa injuria. Rzeczywistość zadała kłam 
oczokiwaniu: srogosó jak trzymała, tak 
nie przestaje trzymać szali sprawicdliwo 
ści wymierzanej Chinom. [ rzecz dziwna, 
oi, którzyby z samego tharakteru zospoleń 
politycznych, znajdujących w nich swoich 
przedstawicieli, powinni działać uśmierza- 
jaco, ci właśnie popisują się sztuką ob- 
dziorania żyweom ze skóry, Dwaj przod- 
stuwiciele dwu rzeczypoapolitych, jedy- 
nych wiolkich ludowłudztw światu, pp. 
Conger i Picbon, jak w grudniu, jak w 
styczniu, tak i teraz, w lutym, najkrzykii- 
wiej domagają się głów występnych. P. 
Pichon jest autorem memory: odezyta- 
nego na radzio posłów w d. 5 b. m. asta- 
wiającego kategoryczne żądanie ścięcia aż 
piętnastu mandargnów, w tej liczbie i dwn 
książąt krwi, Tuana 1 Lana. Przy uklada- 
niu warunków mówiono o kilku, później 
o dziesięcin, o dwunkstu: przedstawiciel 
narodu, który wydal z siebie „prawu ezło- 
wieka,“ niczudowolony z calego tuziha 
drgających głów, woła jeszcze o trzy. 
Kosz sobie cały wypełnia i idzie z koszem 
pochwalić się przed matką-ludzkością. 

Przedstawiciel tego sumogo państwa, 
rzecznik dyplomatyczny kampanii, podzio- 
lujący tę rolę z p. Bulowem, minister 
spraw zagranicznych w Paryżu, pierwszy 
rzuca słowo, które gotuje Ulunom przy- 
szłość gorszą od zgotowanej dotychczas 
przez politykę zemsty i odwetu. Dnia 12 
b. m w selucie francuskim p. Delcassć na 
mowę Lr. Donnay, jakoby umyślnio wy- 
wołaną, choć niby z nieprzyjaznego obozu 
wyszłą, odpowiedział w sposob wprawdzie 
ogólnikowy, używany przez wyrocznie 
greckie, dozwalujący jednak przejrzeć za- 
mysly całkiem nowe na ustach, jeżeli nie 
w mózguch, działającej dypiomucyi. Gdy 
hr. Donnay, jakby zmówiwazy się z mini- 
strom, wyrazi! „obuwę,* aby mocarstwa 
nio ujrzały się w konieczności uszczuple- 


nia terytorynm chińakiego, p. Doleasat 
zaczął od stwierdzenia jedności poglądów 
ze Stanami Zjednoczonymi a jedności po- 
stępowania z Rosyą, skończył zaś na 
stwierdzeniu otwierającogo się już nowego 
kursu. Dosłownie powiedzial: „Juk wazę- 
dzie, tak i w sprawie chińskioj jedność 
w postępowunin Rosyi i Fruneyi dowodzi, 
4e zwarcie się ich 2 dniem każdym potęż- 
nieje, dzięki jednakowym pożytkom dla 
obu stron » niego wynikającym. Fruncyu 
zasługuje na to — mówił zwrócony do ia 
Donnay, z różdżką co „dziateczki bið ra- 
dzi — aby duch stronnietwa ustąpił na 
plan drugi tam, gdzie zaczyna się afora 
najżywotniojszych intoresów Franoyi." 

Ten ton mentorski, to milczenie o ce- 
łości Chin, niezdolne do zaprzeczenia roz- 
praszajqącogo „obawy“ apetytu, wapólnego 
obu przeciwnikom, ta rozpoczynająca się 
sfera najżywotniejszych interesów Fran- 
oyi—gdy je zostawimy z uporczywomi po- 
gloskami o usiłowuniach Anglii do poro- 
znmionia się z Rosyą — wskazują, że mo- 
carstwu dochodzące praw oywihzacyi ou- 
ropojskiej na gruncie rodzimym oywiliza- 
oyi chińskiej, zostawiając posłom awoim 
jawne układy a poełnomocnikami chinski- 
mi, same między sobą prowadzą układy 
tajemne, sięgające daleko za obręb dzi- 
siejszych robót dyplomatycznych i wojon- 
no-policyjnych, W drogę wyruszano ze 
skromniejszymi oslami, po drodze dopiero 
nabrano poważniejszych, cięższych. Nikt 
na świecie nie mógł marzyć o tak łatwym 
pochodzie do Pekinu, nikt na świecie nie 
miał pojęcia o tak wielkiej niemocy pań- 
atwowej Chin. Było to istotne objawienie , 
dla żądzy politycznej — odkrycie nowego 
zupełnie świata. Toczące się między gu- 
binetami układy są tylko skorzystaniem 
z odkrycia. W życiu niemu spoczynku, 
zastoju, bezwładu —nić się nie rwie, tylka 
na coraz nowe wałki się nawija. Ton, na 
który nawinięto ją obeenie, może Ohinom 
przyniość tylko rzeczywistość najzupoł= 
niej odpowiadającą i obawom monarchicz- 
nego przedstawiciela ludu i „aferze nuj- 
żywotniojszych interesów: ropublikuńskie- 
go ministra Franeyi. Na porządku dzien- 
nym: rozbiór pomorzy chińskich, 
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WALKA O KONGREGACYE. 
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Ę choda na trybuñę hrabia Albert 
«lu Mnn, rzecznik prawicy, najtęż- 
sza joj głowa, uejlopszy jej mów- 
ca, Szutując naczelną zasadę powodzenia 
krasomewczego: „qui trop embrasso—mal 
ótrcint,* rozumiojąe doskonale, że zamiast 
zbijać przeciwnika na eałej linii, lepiej 
i skutoczniej jest w kilku zaledwie 
stanowczych i podstawowych punktach 
roznmowinia natrzeć, podważyć i skru- 
szyć, u skruszywszy w jodnej chociażby 
przesłance, przełamawszy linię dowodów 
w jednym czy kilkn punktach, łatwioj albo 
nawet wcale latwo będzio można only ay- 
logizm obalić — p. de Mun zostawił zu- 
palnie na uhoczn przedmiot sporu — pra- 
woo stowarzyszeniach. Joga mowa te 
dy nie byla bynajmniej filipiką prze- 
ciwko rządowi, oskwrżoniem przeciwko 
wałcieielom swobód kongrogacyjnych; 
EE zań tylko obrony tych ostatnich. Dwa 
argumenty nalezalo tu przedewszystkiem 
aniweczyć: gospodarczy, jako że kongroga- 
cye ześrodkowaly w awoieh rękuch wielki, 
szalę równowagi wewnętrznej, społecz- 
nej ogromem swym przewańujący mają- 
tek; polityczny — jako że wychowaniem 
młodzieży francuskiej sterując, dusze 
1 mózgi młodzieży owej specyficznie a ce- 
lowo kształtując i urabiajņe — chowają ją, 
nie dła Francyi, « przeciwko Francyi. Owa 
hoguctwo kongregacyj jest wierutną flk 
cy. Ankieta rządowa jest falszom. Ulo- 
żyli ją wodlug wskazówek z góry, „na żą- 
danio“ — agenci rządowi. Donnncyowa- 
nym kougregacyom nie pozostanie inna 
'lrogu. po za skargą sądową. Jeżeli oskar- 
żenie znajduje swój kulminacyjny punkt 
w twierdzeniu, że ziemie kongregacyj 
obejmują 48 żysięcy hektarów, to zapomina 
wyjaśnić, że własność gmin wynosi eztery 
i pół miliona bekt. Zaliż to nie duch czasu 
prze ku zrzeszanin kapitału, ku koncentra- 
oyi własności? A stowarzyszenia gospo- 
dareze, a syndykaty? 


A odbierając kongregacyom ich prawowity 
majątek, co chcecie z nim począć, panowie na 
skrajnej lewicy? Przedewszystkiem założycie 
wielką kasq zabezpieczenia starości inwalidom 
pracy, która, rzecz pewna, będzie rozyorządza- 
ła wielkim majątkiem, zjednoczy w swojen rę- 
ku wcale przyzwoitą własność martwej ręki, 


pan do ludu, do 
maa wydziedziczonych, które nie mają ani czł- 
su, ani Środków na badanie i sprawdzanie pań- 
skich argumentów: „czekacie na waszą kasę — 
i to jest najsprawiedliwszem z liczby wymagań 
waszych. Nic moglismy jej wam dać dotych- 
czas, nie mieliśmy bowiem środków. Ale wiemy- 
gdzie są, gdzie znajdziemy cały miliard, Otóż 
są w najbliższem waszem otoczeniu, po za mu- 
rami klasztoru, który w miasteczku waszem rzu- 
ca się wam wciąż w oczy. Leżą po skarhcacji 
mnisich i nietylko u mich, ale i w świeckich 
a pewnych rękach, w których ta chytre plemię 
skarby swoje kryje...“ Ale czemu pan nie po- 
wiesz, z jakich dopływów tworzy się owo morze 
miliardu? Wszak tn miotylko nieruchomości 
w ziemi, ale i szpitale, i domy sierot, i szkoły. 
Może mi pan powiesz, jakie dochody odrzuca 
szpital, dom sierot, szkoła” Kougregacya „sióstr 
nędzy” pielęguuje starców, wydobytych ze szpo- 
nów nędzy, ofiaruje im schronisko, łóżko, utrzy- 
manie, Wiadomo mi, co to kosztuje, ale nie 
wiem, ile to przynosi zysku. Komisye budżeto- 
we i oświaty wiedzą, «o dają licea: Żyją tylko 
z zapomogi rządowej. Może spróbuje pan we- 
dług togo wzoru obliczyć dochody szkół kon- 
gregacyjuych... 

Ale wroszcie wyobrażam sobic, żeś pau oku- 
pacyi dokopal i sędziów znałazł, którzy uznali 
słaszność pańskiej sprawiedliwości administra- 


cyjnej. Owóż wszak musisz pan miliard swój 
spieniężyć, Czyżceś pau przełożył sobie, że na 
majątkach ciężą hypoteki? Czy pan znajdziesz 


nalywców na szpitale, dom; sierot i szkoły? 
A więc przygotowałeś pau dla tłumów rozczaro- 
wanie tne i gorz Cóż tedy zostanie 
z obietnic, z zapowiedz jeno słowo, jeduo 
z owych słów magięznych, przy pomocy których 
tylu rzeczy dokonano w ostatniem dwudziesto- 
leciut Nie po raz pierwszy wc Francyi kougre= 
gacye znajdują się pod pręgicrzem. I w r. 1790, 
zupełnie jak pan prezydont ministrów i komi- 
sya dzisiaj — czyniono pewne wyjątki 1 ustęp- 
stwa wobec reguły ogólnej. Chciauo nawet po- 
zostawić nietknięte kónqregacye kobiece, a je- 
duak później rzucono się na klasztory, wyłama- 
no wrota i okna, tlum wywlókt ua ulicę 
i zanurzy] je w błocie i pobańbieniu. Wiem do- 
brze, że pau nie żywisz tnk tragicznych zamia- 
rów. Sam sobie zadaję pytanie, czy pan pomima 
swego nutiklerykaliznu chcesz iść do końca 
1 zapuścić głęboko miecz, którego koniec dziś 
pokazujęsz. Pytam siebie dalej, czy mam po- 
wód zwalczania pana i czy błyskawice, któremi 
brzemienne są pańskie. mowy, nie są podobne 
į do tych, które drgają naokoło piorunuchrona. 
Pytam siebie, żali ten projekt prawa nie' jest 


raczej nstępstwom 
dzięki którym pan 
| wladzy, żuli nio 


koniceznem dla przyjaciół, 
trzymasz się na świeczniku 
jest plackiem ofiarowanym 
obrońcom większości ministeryalnej, aby ich u- 
trzymać na wadzy i na chwilę ich apetyt anti- 
kapitalistyczny zaspokoić. Bądź pan jednak 
astrożnym, panie prezydencie. Pańska polityka 
jest niemądra i lekkomyślua. Nie tak łatwo 
umiemy: wyzwolić się z pod opieki przyjaciół, 
których wybraliśmy sobie, nie tak łatwo może- 
mu zrzucić kajdany, które sobie nałożylićmy. 
Uważaj pan, abyć się przyjaciołom swoim nie 
wydał później zbyt mjękim, mogą cię usunąć 
iw swoje własne ręce pochwycić losy rzeczy- 
pospolitej, Powszechnie wiadomo, jak oni tę 
rozamiej Napróżno kryjesz pan propozycye 
pod umiarkowanem słowem i pod formułkami 
prawnemi; przy pomocy takich tekstów i formu- 
lek rozbudzono wszelkie gwałty Konwentu. 

I gdy tak widzę pana na jednej ławce z ezcigo- 
duym ministrem Handlu, p. Millerandem, przy- 
pominam sobie słowa Lonis Blanca: na czele 
razwydrzonego tłumu widziano filozofów o „nie- 
ruchomych twarzach i pełnych nauki trybu- 
nów...“ 

„Pau Trouillot bronił przeciwko kongrega- 
cyom kościoła i religi. Coż za preteusya? Nic 
ulega wątpliwości. że pańskie zabiegi mogą u- 
czynić na nas jak najlepsze wrażenie, kościól 
jednak posiada autorytet, którego rzeczą jest 
stanowić u jego losach, Zdaje mi się, że autory- 
tet ten wypowiedział się głośno i wyraźnie, tak 
iż możesz pan być zapełnie spokojnym, my 
przynajmuiej jesteśmy spokojni, Muszę, co wię - 
ej. powiedzieć panu, że prelunsya twoja wydaje 

um się meco śmieszną, jako pratenaya człowic- 
ka i ludzi, którzy zerwali z wiarą, z nauką ko- 
ścłoła, a teraz nas uczyć przychodzą, co ma 
służyć dla jego dobra, dostojeństwa i zupełnego 
spełnic! 3go zadań. Zgodzi się chyba szano-. 
wny kolega, jeżeli uic będę dłużej zatrzymywał 
się nad tą stroną kwostyl. 

„A teraz w sprawie klasztorów i ślubów kla- 
satornych! Komrsya orzekła, że świadczą ane 
o pogwałeenin praw jednostki, unicostwieniu in- 
dywidualności, woli i działalności ludzkiej, 
Czyliż p. Viviani ze skrajnej lewicy, który tak 
wymownie 1 wspanialu występował przeciwko 
śłubom klasztornym, wio, co kryje się za mura- 
mi schronisk klasztornych? Nic wie i daremnie 
szuka tajemnicy w niezaspokojonych pożąda- 
niach 1 niosprawieńliwości niodoskonałych u- 
rządzeń społecznych, Zaledwie niewielką cząst- 
kę jej odnajdzie w dobrowolnym ascetyzmie o- 
wych dusz, które zniechęcone do życia szukają 
ukojenia t pokoju w ciszy klasztornej, Nie, to nic 
rozezarowania serca, nie zniechęcenie i amęcze- 
nie, nie lęk życia załadnia klasztory; ale raczej 
owa nieprzeparta i niezniszezalna siła, przyciąga - 


Hugo v. Hofmannathal. 
é- 


Ślepiec i śmierć. 


(iabinet Clandia w atylu empire, W głębi z pra- 
wej i lewej strony duże okna; w środku drzwi 
ssklane na balkon, z którego drewniane stopnie 
prowadza do ogrodn. Na lewo biale drewi buczne, 
1a prawo drzwi do sypialny na ułch zielona akea- 
mitna kotara, Przy okule, z lewej, blarko, przed 
niom fotel. Przy słupach oszklone szafy ze starożyt- 
nośwlami Przy ścianlę z prawej strony wiemag, gò- 
tycka, rzużbiona szafa;ohok starożytne iustrumen- 
ty muzyczne. Prawie zupełoe zezerulały obraz 44 
wakoły włoskiej. Tło obteła jawne, niemal białe — 
sztakalerya, złoto. 

Claudio. 

sam, Siedzi przy okuie. Zachód 
Tam oto góry słoneczna poświata 
Promiennym płaszczom blasków przyodzia- 
Wyżej—obłoków korona skrzydlata  |ła, 
Tuż —już szarzeje, a brzeg złotem pała. 
Takie przeszłości mistrzowie natebnieni 
Utkane z chmnry i słonca promieni 
Madonnie trony stwarzali. 

Już pada 

Z obłoków pomrok błękitny na stoki 


Gór— doliny pas szeroki 

Cicń objął—ściera dnia barwy i życie, 

Ostatni jasny promień léni ma szczycie. 

O, z jakąż siłą tęsknota się budzi 

Za tem samotnem życiem owych ludzi, 

Co włusną dlonią, w zdrowym, męskim 
[znoju 

Owoc swej pracy zluerzją w spokoju. 

Ze snu ich budzi rzeżwe u krzepiące 

Wiatrn powianie, gdy rankiem na łące 

Lekkiemi stopy z ziól otrząsa rosy. 

Radośne pszczoły i jasne niobiosy 

1 przestwór z nimi wielka, czysty, boski — 

Przyroda-matka koi wszystkie troski 

W ciągłej odmianie spoczynku, zmęczenia, 

Wsniej wszystkie swoje skupili pragnienia, 

Zdoeista kula toczy się, zapada 

W dalekie, senne, kryształowe morze. 

Z za drzew ostatnia błyska iskra blaja 

oraz płomienne, krwawo wstają zorze, 

Gdzie miast-ołbrzymów tulą się gromady, 

Jak w falach ognia tonące najady. 

Miasta-okręty unoszą nad fale 

Swych dzieci nędzę, świetność, podstęp, ża- 

Nad tajemnicze, pełne czarów wody, |lo— 

Których lon nigdy nie rozdurly wiosła; 

Dzikiego morza wściekłość je wyniosła, 

Zdając na wolę burzy i pogody. 

Duleko—widzę szczęście i cierpienie 

I wiecznie ku mim tęskne biegną oczy, 

Í Lecz niechaj z blizka upadnie spojrzenie 


| Płowicjo wszystko, kurczy się i ravoczy... 

To mojo życie — czara niewypita 

Duremnych pragnień, — lzy niewyplakane 

Jak pajęczyny mteczku rozwita 

Osnuwa każdą togo domu ścianę... 

W ulice płyną wątłe, srebrnolice, 

Wieczne pragnienia i wieczne tęsknice. 
(Przy oknie), 

Teraz tryskają, świateł długie sznury, 

Tam w ciasnych ścianach kłębi się re 

Świata upojeń, łez odmęt ponury,  [ma- 

Wszystko, co serce na uwięzi trzyma; 

Tam bliscy siebie, tak bliscy sercami; 

— Jeden daleki zabrał im uśmiechy, 

Jeśli na niego los rzuci gromami, 

Pooieszą... mnie nikt nie uczył pociewhy. 

Oni potrafią słowami prostami 

Mówić o smutkach i uciechach ziemi, 

Ani kto dłonie okrwawi tam swoje 

O siodmiobramne, żelazne podwojeł.. 

A ja, cóż wiem o życiu, życiu ludzi? 

Siułem podobno pośród tego życia, 

Ale nie szedłem jak ten, eo się trudzi, 

Istnieniu przędzę wysnuwa z ukrycia 

I siebie gubi w dziwnej sile życia... 

Gdzie hojnie czerpią, dają ludzkie dłonie, 

Jak grób milezący stawałem na stronie. 

Z ust ukochanych płomienny, krzepiqcy 

Nie płynął dla mnie życia zdrój bijący, — 

Nigdy mnie w sępie uio uchwycił szpony 

Wielki skurcz hóln...Samotny, wzgardzon 
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jąca ofiary i całopalenia serca; owa tajemnicza 
przez wiarę w sercu zlożona potrzeba wykazy- 
wania chrześcimistwa za pomocą ofiary z siebie 
samego. Nie szuknjcie żadnej innej tajemnicy 
życia religijnego; tu oto spoczywa w takiej głę- 
bi, dokąd nie mogą już dotrzeć ani prawo, ani 
„ gdzie początek bierzejego niewysychaj 
ódło i skąd ona wciąż i bezustannie w 
Ja przeciwka Świata skostniałemu w egoizmi 
wstrząsanemu przez namiętności i burze, umię 
czonemu bólem i męką —— mężów i kobiety, 
którzy wyrzekli się radości i świata, a chcą mu 
natomiast śwjecić przykładem dobrowolnego 
ubóstwa, bohaterskiej czystości, świadomego po- 
słuszeństwa, ofiary bez widoków zapłaty, a czę- 
sto wynagradzanej pogardą i w ten sposób ofin- 
rując wolność swoją, czynią z wolności swojej 
użytek ostatni, najwyższy i najwspanialszy! 

„A więc szkoły mają siać burzę i nieszczę- 
ścia. Mialeś pan dowieść tego, panie Trouillot 
Miałeś dowieść, że istotnie szkoły kongregacyj 
znieprawiają fałszem i kłamstwem młode nmp- 
sły, Nie dawiodłeś pan tego. Są tu w tem zgro- 
madzeniu ludzie, którzy zupożwą pana za to 
i zażądnją rachunku. Zaprowadzą pana przeń 
tablice złote, na ktorych w szkołach naszych 
zapisnją nazwiska bohaterów, którzę 
w obronie sztandaru w Meksyku i Tonkinie, na 
pobojowiskach Wschodu i Loire'y, na Madaga- 
skarze i w Sudanie. Wyliczą panu szeregi inże- 
nierów, uczonych, badaczy, jak Brozza i *So- 
leillet, żołnierzy jak Marchand i Beratier, któ- 
rzy zdala od wszelkich zachcen polityczoych 
życie postawili na kartę, ażeby służyć ojczyznie 
wszystkimi środkami, jakimi rozporządza ener 
gia ludzka. Czy Francya miola wierniejszych, 
uvzciwszych i bardziej szczęśliwych synów? Je- 
żeli zaś na to nie macie odpowiedzi, a tej nie 
posiadacie — tedy cóż wogóło możecie nam po- 
wiedzieć? Coto jest cień dogmatu a światło 
wiedzy? Czy to nia pusta metafora? Wszak jednak 
inaczej dowód prawdy prowadzić należy, niż za 
pomocą slów. Należy powiedzieć, jacy tn nau- 
czycieło, jaka nauka, jakia doktryny wychowy- 
wały przez czas dziesięciu stuleci pisarzy, my- 
ślicieli, poetów i uczonych: Należy dowiość, ja- 
ki to wlasciwie cień padł od dogmatu na ducha 
Pascala i Descartes'a, jaki znów przyciemnił 
geniusz Corncillea i Bossucta albo Pasteura! 
Wszak to już czterdzieści Jat mija, jak w słyn- 
uej mowie wołał Thiers: „Katalicyzm przeszka- 
dza myśleć tym tylko, którzy nie są stworzeni, 
ahy myśleli..,* 

„Rzuconą rękawicę podejmujemy pełni sta 
nowczości, ale i smutkn, A teu smutck nic ply- 
nie od ludzi i rzeczy drogich nam a w życiu za- 
grożonych, ale jest to smutek patryotyczny. Po 
nad sporami, namiętnościami wszelkich par tyj 
unosi sig coś, co pannje nad bMistoryą lat osta- 


Zo szklanem okiem, piekłem męki w duszy, 

Nigdy-m rozpaczy nie doznał katuszy. 

A gdy przyroda z hojnych swoich darów 

Słała mi jakies tchnienie pełne czarów, 

Ja, eo nia znałem nigdy zapomnienia, 

Szukałem tylko dla rzeczy imienia... 

Przeszły koleją różne porównania — 

Nic nie zostało z szczęścia i ufanie. 

I nawet ból na strzępki zdarty caly, 

Myślenia rdzą przeżarty i spłowiały. 

O, módz go toraz przycianąć da łon: 

Jakżebym z bóln umiał pić rozkosze... 

Ledwie go dusza poczuła zmęczona 

I znowu niesmak, i znów nudę noszę!.. 

(Wastrząsając się) 
„„Jnt mrok. Zapadłem w głąb: dociekań 
|eiemną, 

Tak, nieskończenie różne ilzieci czas nam 
(radzi... 

Ot i amęczenic— senność jest nado mną... 

(Slażąey ruosi lampę i wychodzi). 

I znów blask lampy na światło wywodzi 

Staro rupiecie, wieków próchno atare— 

One powiedzieć miały, jak się skrycie 

Wślizgnąo w zamierzchłe, upragnione ży- 
[cie — 

Drogi-m nie znalaz} i goniłem marę|... 

(Przed krucyfiksem). 

U Twych stóp krwawych, Ty cichy i biały 

Panie na krzyżu, dusze w proch padaly, 

Błagając, hyś im w serce biedne, ehore 


zginęli | 


tnich. To jest powszechna tęsknota za spokojem 
i zgodą: nakaz stanowczy, ahy jnż wreszcie ser- 
ra zbliżyły się i wole zespaliły dla słażby pu- 
blicznej Wie o tem kraj cały, tyłko zgromadze: 
m polityczne i koterye wyborcze o tem jeszcze 
nie wiedzą. Tam w kraju schodzi się młodzież zró. 
źniczkówana pod względem sprzeczncgo, wyklu- 
caającega się wzajemnie wykształcenia i wycho- 
wania i łączy się u ołtarza pracy dla ludn, lite- 
ratury, nauk, sztuki. Oto jest prawdziwa, spre- 
wiedliwa, zdrowa demokracya, która nie budzi 
zawiści, a tylko naśladownictwo. Wy zaś upor- 
czywie, brutalnie odepchnęliście ręce, które się 
do was wyciągały. Nie koniec na tem: własnych 
przyjaciał wygnaliście z szeregów swoich, albo- 
wiem nie należeli do sekty panującej WIESZ- 
cie, na zimno i świadomie rozpaliliście w tym 
kraju wojnę rel naprzód przez 
radykałów, trwacie oto w zamiarze rzuceniu na 
siebie wzajem armij niezadowolonych. Wasza 
wola! Przed krajem i bistoryą pan, panie prezy- 
dencie ministrów, będziesz odpowiadał, Mnie- 
mam, że zaciąży ona odpowiedzialność na 
| pańskich barkach i pańskiem imie! My zaś 
| jesteśmy wolni. Nie pozostaje nam nio innego, 
| prócz walki, nie wyrzekamy się ani na chwilę 

praw, które nam przyślugują, nie tracąc przytem 
nadziej, żć w kraju i w parlamencie znajdziemy 
wielu jeszcze niezależnych i miłujących wol- 
ność mężów, którzy z nami bronić ich 


bedą..." 


wraz 
Á- + 


STRONNICTWA CZESKIE PO WYBORACH. 


H. 


statnie wybory odbyły się pod zna- 
kiem spotęgowanoj walki narodo- 
A wościowej tak za strony czeskiej, 
Jak i miomieekiej w Czechach. Na zgro- 
madzoniach przedwyborczych padały naj- 
skrajniejsze hasła nacyonalistyczne, naj- 
skrajniejsze też podł względem narodowym 
purtyo święcily trynmt, Ofiarą tego na- 
stroju padło przedewszystkiem stronn 
two społeczno-demokratyczne, które w zic- 
miach czeskich poniosło waling klęskę. 
straciwszy w Czechach i na Morawach 7 
mandatów (z tych 4 przypada na niemiec- 
kich demokratów POOE trzy na 
ozcakich). Tłomaczy się to głównie tom, 
ża przy ostatnich wyborach robotnicy byli 
skazani wyłącznie na własna siły, kiedy 
w roku 1897 znaczna część inteligencyi 
i mieszczaństwa głosowała za ich kandy- 
datami. Obeenie sfery te przeszły całka- 


| 
© 


Ten płomień zosłał, który w Tol 
A gdy ich zimno objęło grąbowe, 
Z wstydem i strachem opuszczali głowę... 


gore, 


(Przed starym obrazem): 


A ty, Giocondo, z tego tła wspaniała, 
Promienna bije piękność twego ciała, 
Zagadka nst twych sładkich a snrowych — 
Omdlałość żrenice z pod powiek ukrycia... 
Tyle odzadłaś tajcmnie życiowych, 

Ite, pytając, jam tchnąl w ciebie życia. 


(Odwracając alę—przed slaroświecką azafa): 


Stare puhary! Ile wam podzięki 
Płomiennej usta szezęśliwe wznosiły! 

Wy, lutnie stare! Za waszymi dźwięki 
Jaką uczucia głębią serca biły! — 

O, ileż dałbym, by mi ten nieznany 

Wasz czar na dnszę nałożył kajdany! 

A wy, rzeźbione z drzewa dziwobwnry— 
Duchy, anioły, sterco, fauny, ptaki, 
Kwiaty, owoco, w różne kształty, wzory, 
Widmowe, strachów, czarów pełne znaki, 
Was także wyczuć musiał ów natchniony 
Mistrz: żyjącymi byłyście tworami! 

W otchłaniach marzeń, ludzkiemi ramiony 
"Twórczość złudzenia oblokła formami!... 
Próżno, o próżno dążyłem za wami 
Niewyalowionym urokiem przykuty, 
Próżno szukałem duszy za maskami, — 
Zawsze przeda mną, jak mgłami zasnuty 
| Stawał świat serca, życia, czucia... 


wieia na stronę skrajnych narodowcuw 
i stąd olbrzymie zwycięztwo schonerer'aw- 
ców w niemieckich częściach Ozech, a „nn- 
rodowych robotników“ w czeskich, gdzia 
przy wyborach z V kuryi spolerznym de- 
mokratom pozostali wiorni tylko masary - 
kowcy. 

Klęskę też ponieśli młodoczesi, a cały 
przehiog wyborów, jak również i ich wy- 
niki, ilustrują dokładnie rozkład tego wiol- 
kiego stronnietwa, Młodoczesi strncili 8 
manilatów, głównie na korzyść agraryn- 
szy, którzy zdobyli 5 mandatów i zdołali 
skupić bardzo poważno mniejszości w ca- 
łym szeregu okręgow wyborczych. Pierw- 
aze to zwycięztwa agraryuszy jest symp- 
tomatyezne tem bardziej, żo pokazajo, jak 
nietrwałym jest wpływ partyi młodocze- 
skiej na tę warstwę, którą apgrarynsze To- 
prezentują. Okazujo się, że wo wlasnych 
szeregach mlodoczesi posiadają zdecydo- 
wanych wrogów. Tak np. joden z wybra- 
nych agrarynazy — Jarosz — jost młodo- 
czeskim posłem na sójm. pruski. Przeciwka 
kandydatom mlodoczeskim zawzięcia ugi- 
towali młodoczescy posłowie sojmowi, któ- 
rzy zapowne już wkrótee będą mieli 
opuścić szeregi tej partyi. Tak up. posol 
sejmowy Klonczek pozbawił swą agilacyą 
stronnietwo młodoczeskie dwoch manda- 
| tów, drugi poseł sejmowy, Ilyrsz, dal sią 

we znaki Brzoradawi itd. 

Mlodoczesi mogą, więe obawinó siglo- 
| zoreyi z własnych szeregów do nowega 
| klubu ezeskiego, założonego w parlumon- 

cie przez agcaryuszy, tem bardzioj, 20 bę- 
| dq mieli do czynienia niatylko z „ograni 

czonymi wieśniakami* (jak acharaktery- 
| sowały Narodni listy ugraryuazy), ula 
i z ich przywódcą, bardzo obrotnym redak- 
torem Obrony rolników, posłem Hrubym. 
Zaznaczyć przytem naloży, że na Mora 
wach stronnictwo agraryuazy dopiero się 
tworzy, alo wszyscy, znający stosunki mo- 
ruwskie, jednogłośnie twiordzą, że wlaśnie 
tam najcięższe straty ezokają młodocza- 
chów 

Zdobycie przoz „narodowych robotni- 
ków“ 6 mandatów niepodobna toż zaliczyć 
do trynmfów młodoczeskich, jakkolwiok 
5 z nich została odebranych demokratom 
społacznym, a tylko jedon młodoczochom. 
Awłaszezu ciężkim ciosom dła młodocze- 
chów jest wybór przywódcy „narodowych 
robotników“ — Kłopacza, i to aż w dwóch 
okręgach naraz. Nuluży bowiom pamiętać, 
| że jeszcze bardzo niedawno Klopacz był 
współredaktorem Narodnich listów i ża on 
to właśnie za pieniądze młodoczeskie zor 


| Maury 
| Nionblagane zawszo zustąpiły 
| Drogę; kwitły świoże życiu czary, — 
Zimysły mi sztuki przędze oplątuly, 
Żem w ałońee patrzył przez martwych żro- 
| I martwych uchom życia tajemnice [nico 
| Oheiał chwytadl 

Zawsze biegło moim śladem 
| Widmo, przekleństwa rzncając gromy: 
| Ami świadomy, ani nieświadomy! 
| Te male bóle, nicośó pożądania, 
| Życie, jak owa księga do czytaniu, 
Której się jeszcze i jnż nie rozumie, 
Przeczuwa życie tam, gdzieś — w myśli 

|szumie; 

Co mi radością, o0 mi nędzą było, 
To nie istniało dla mnio i nie żyło, 
Nie! Niby zwodne przyszłości odbicia 
I cień znikomy polniejszego życia. 
Tak, wszystkie czucia, radość i cierpienia 
Na senne zawsze zmieniałem widzenie, 
Wszystkie pragnienia, wszystkio pożąda- 
Na sen dręczący— czekając świtania. |nia, 
Aż wreszcie twarzą w twarz życiu apoj- 


|rzałom: 
Nic nie wywalczysz bystroś zapałem, 
Nieszczęście smutku, u szezęścio nie daj a 


Radości! Rzucisz pytanie szalona 

1 w odpowiedzi też szaleństwo wstaje, 

U ciemnych progów upiory się żalą, 
Szezęście jest chwilą jedną, wichrem, fula! 
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ganizowuł partyę, która go obeenie wysy- 
łu do parlamentu pod hasłem walki z mło- 
doczechami. 

Straty młodoczechów, razem już zje- 
dnym mandatem, straconym na Mora- 
waoh na rzecz klerykałów, zostały ponie- 
sione przez nich wyłącznie w kuryach — 
powszechnego głosowania i wiejskiej. Ale 
iw miastach, gdzie calkowicia zachowali 
awój „stan posiadania,” liczba anty-mlo- 
doczeskich głosów wzrosła od r. 1897 
a 25%. Wogóle w połowie okręgów liczba 
głosów mlodoczeskich znacznie się zmniej- 
szyła. 

Na anurchię w obozie mlodoczeskim 
ina jogo rozkład wskazują nietylko po- 
rażki, ale i warunki, w jakich zwyciężył 
w pewnych okręgach. Tak np. Kramarz | 
musial się schronić do okręgu, uważanego 
za staroczeski, byle być wybranym; Kaizl 
przeszedł dzięki poparciu Niemców i Ży- 
dów; Bokol spotkał się z bardzo wrogiemi 
sobie demonstracyami nawet ze strony 
młodoczoskich wyborców itd, 

Bumujqe ogólne wyniki wyborów w Cze- 
chach, musimy przyjść do przekonaniu, że 
rozkład stronnictwa młlodoczeskiego po- 
stępuje tam naprzód z wielką szybkością, 
że wyłuniujące się nowo siły z punktu wi- 
dzenia interesów ogólnego postępu krujn 
są jeszcze mniej warte od młodoczechów 
i że czusko-niemiecka walka narodowo- 
ściowa, która dotychczas tamowała eko- 
nomiczny i polityczny rozwój Austryi, 
wskutok toj owokucyi niotylko nie osin- 
bnio, alo przeciwnie — wzmożo się i zaa- 
gni jeszcze bardziej. 


Leon Wasilewski. 


Tydzień polityczny. W Wicdniu d. 8 b, m, 
Izba deputowanych wybrała noa awego prezesa 
niejakiego Vetter v. d. Lilie, zastępcę marszał- 
ka krajowego w Morawii, na wiceprezesów: 
Niemca Pradego i Ozecha Żaczka. 

W Poszcie d, 7 b. m. była burza w sejmie 
o wybory. Żandarmeryń w Maros - Vasarhely w 
Siedmiogrodzie powalilu trupem cztery osoby 
z ludu — oczywiście, na rachunek rządu, W sej- 
mia Kolomana Szella, pierwszego ministra, wy- 
eiggal z Ułotu minister sprawiedliwości tak, że 
sam w niem ugrz Burza jeszcze wybuchnie. 

W Hiszpanii, prawie rałej, zaburzenia przo- 
ciw jezuitom; ztory oblewane nafią i podpa- 
lane; na duclowieństwo ciskane kamienie; woj- 
uko występujące z ostrymi ładunkami W Ma- 
drycie samym zbiegowiska ciągłe, wrzaski, za- 
trzymywanie powozów, wybijanie okien. W Sa- 
ragosie geueral-kapitan okrzykiwany radośnie 


jako republikanin W Walencyi rach tak po- 
wszechny i gwałtowny, że całą prowincyę ogło- 
szono w stanie oblężenia. Burzy się i republi- 
kańska Barcelona. Ruch w Granadzie, w Ca- 
ceres, w Salamance, w Valladolid. Głównym ży- 
wiołem młodzież uniwersytecka. 

D. 11 b. m. zmarł w Wiedniu Milan, do roku 
1889 król serbski, od tego czasu wesoły towa- 
rzysz w Paryżu, Wiedniu, na Rivierze, z prze- 
rwą wr. 1894, gdy syna swego wydobywał z kło- 
potów politycznych. Ur. 1854 r. Wr. 1875 
przegrał wojnę x Turkami, w r. 1885—z Bulga- 
rami. W latach 1877 i 8 pod skrzydłami Rosyi 
wybił się wraz z księstwem awojem na niepod- 
leglość, zyskując nabytki terytoryalne. W roka 
1882 koronę książęcą zamienił na królewską, 
w 7 lat później, d, 6 marca 1888 r., złożył ją, 
aby z ciszy życia prywatnego korzystać z pry- 
watnych swych przymiotów, Abdykacya, po 
nadzwyczajnej ruchliwości politycznej i wielkim 
rozmachu do nowego ukonstytuowania państwa 
była dla Europy niespodzianką. Wogóle w cha- 
rakterze tym niespodzianka główną odgrywała 
rolę. 

Dwa przesilenia gabinetowe: we Włoszech 
iw Rumunii; tam Saracco łagodnie wsteczny; 
tu Karp postępowo - zachowawczy (juoimista) 
czekają na następców. Król włoski ma trudność 
wielką, powoływał już z dziesięciu polityków 
wszelkiej harwy: z żadnym nie mógł się porozu- 
mieć (od 8-go b. m.). Królowi rumuńskiemu ró- 
wnioż się nie wiedzie 

W Bułgatyi nowo-wybrana skupczypa — ma 
być już przed zwołanicm rozwiązaną. Najsilniejsi 
w niej aą Stambułowczycy, 

Królowa holenderska d. 7 b. m. wyszła za 
mąż, za księcia Henryka meklembursko-szwe- 
ryńskiego, obeenie „księcia niderlandzkiego." 
Ślub odbył się w Hadze 


90 s) 
4 ŻYCIE SPOŁECZNE 


og mmo 


Sądy gminne. 


ieduwno Warsz. Dn. zamieścił kilka 
artykułów w sprawie zamierzonej 
reformy sądowej. Antor azczegól- 
ną uwagę zwrócił na „narzecza” miejaco- 
wo w praktyce aqdów gminnych. Komi- 
sys osobna podezas rozpatrywania uwag 
do artykułu 461 ustawy sqdowej uznała za 
konieczno przekonać się, czy obeenio w 5; - 


dach gminnych odbywa się często sądzenie 
spraw w „narzeczach miejscowych! i na 
jakieh zasadach możnaby ograniczyć wy- 
Jątki, wskazane w tej uwadze. Z tego po- 
wodu byli zapytywani prezesowie zjazdów 
pokoju. W odpowiedzi nadesłali oni swo- 
je zapatrywania, które zasługują na stre- 
szezonie: Tylko w jednym okręgu miano- 
wicie II-gim gub. Siedleckiej rozpoznawa- 
no sprawy w sądach gminnych przeważnie 
w języku rosyjskim; w dwu okręgach (gub. 
Lubelska) częściowo w języku rosyjskim; 
wo Wszystkich zaś pozostałych miejscowo- 
ściach — przoważnie w „narzcozach miej- 
scowych*; w ogromnej większośc posługi- 
wano się językiem polskim. W jednym 
okręgu (I-szy gnb, Suwalskiej) — litaw- 
skim; w jednym (okrąg III gub. Piotr- 
kowskiej) posługiwano się częściowo języ- 
kiem polskim i niemieckim. Zauważono, 
iż w przeważnej liczbie miejscowości zna- 
j>mość języka państwowego. ozyni bardzo 
słabe postępy, zwłaszcza śród kobiet. Nie- 
wielu sędziów gminnych z wyboru włada 
awobodnie językiem rosyjskim, a znaczna 
liczba ławników zaledwie umio podpisać 
po rosyjsku swoje nazwisko. 

Joden z prezesów zuznacza, iż bywają 
wypadki uchylania się osób ze sfer inteli- 
gencyi od używania języka rosyjskiega 
w p pomimo znajomości tego ję- 
zyku. 

Większość zapytywanych prezesów uwin- 
ża w chwili obecnej za moómożliwe nietyl- 
ko zniesienie, ale i ograniczenie wyjątków, 
zaznaczonych w art. 464 ustawy sądowej, 
Nie mniej atoli ciekawe i znamienno są 
zapatrywania niektórych z mniejszości, 
Tak np. prezes drugiego okręgu gub. Bie- 
dleckiej utrzymuje, że w jego okręgu uwa- 
ga do artykułu może być zniesiona. Pro- 
zea I-go okręgu gub. Radomskiej uważa, 
iż używanio języka państwowego w sądach 
gminnych musi być stanowczo obowiązko 
we. Zdanie to wyniku z następujących 
motywów: „Słysząc język rosyjski, ludność 
szybko przyzwyczniluhy się do niego. Naj- 
lepszy przyklad w tej mierze dują miastu, 
w których sędziowie pokoju roztrząsają 
sprawy w języku rosyjskim,  Podozua 
wprowadzania reformy sqdowej w Królo- 
stwie Polskiem rzadko kto rozmawiał po 
rosyjsku, obeenie zaś, Indnosó, ałyszyo 
ciągle tę mowę, stopniowo oboznała się 
z nią”. 

Niektórzy prezesowia zjazdów zaznacza- 
Ją, iż często w sąduch gminnych strażnicy 
ziemscy i inne osoby dal składają, 
zeznania nie w językn rosyjskim, Ioc% 


I tak nebodzą, tak spływają lata 
W rozczarowania bolesnej mądrości, 
W zmęczonej, chłodnej dumie, wyrzeczeniu. 
Skurga na ustach moich nie zagości. 
Ludzie pytali—dziś patrzą w milczenin, 
Myślą, żo jestem, ot, zwykłym człowiekiem, 
Poród tych komnat zamkniętego świata... 
(Wchodzi służący, stawia talerz wiaion na stola 
1 chce zamknąć drawi od balkona). 
Claudio. Zostaw otwarte jeszeze.. Co cię | 
[trwoży? 
Służący. Pan mi napowno nie zechce uwie- 
(rzyć... 
ywpól do siebie, ze strachem): 
Teraz się właśnie ukryli w altanie... 
Cl. Lecz kto? 
Sł, Przopraszam, tego nie wiem, panie. 
Jest cala ograja dziwnie podejrzana... 
Cl. Żobracy? 
St. Nie wiem. 
5 A więc zamknij bramę, 
Która z ulicy wiedzie do ogrodu, 
Idz spać—i mnio się spoczynek należy. 
Sł. To mnie przeraża właśnie, proszę pana, 
Bruma zamknięta. Ale. 
QL 1 cóż: ależ 
Sł. Teraz w ogrodzie siedzą. Gdzie wśród 
[chłodu 


Postaó Apolla z kamienia ciosana, 
Tam na krawedzi studni jest ich dwoje, 
Jeden na sfinksie znów stanął znehwale— 


Stąd go nie widać, bo cis go zasłania, 
CI. Czy to mężczyźni? 
SŁ. Tuak, lecz t kobiety. 
To nie żebruey: staroświeckie stroje, 
Jakby z portretów włożyli ubrania... 
Strach od nich idzie. Tak siedzą w milezenin 
Trupiemi oczy patrzą, by szkiolety 

W próżnię. O, to nie ludzie! Proszę pana, 
Za skarby świata do tych na kamieniu 

Nie zbliżyłbym się. Boska moc do rana 
Każe im zmknąć. A ja toraz muszę — 
Pan mi pozwoli? wypróbować klamki, 
SŚwięconą wodą skropić wszystkie zamki, 
Bo-m talach ludzi nie widział—na duszę! 

I ludzie takich oczu mieć mogą! 

Cl. Dobrze już, dohrze. Teraz dobrej nooy. 


(Chwilę chodzi zamyślony. Za scena słychać tęskaa 
1 porywające tony skrzypiec, naprzód oddalone. 
Stopniowo zbliżają się i potężnieją, jakby grano 
w przyległym pokoju). 

QL. Tu muzyka? 
Jak na mnie dziwnie wola, jak przenika, 
Że sambym oto powiedział azalony: 
Ludzie takimi nie śpiewają tony... 

(Zwraca się, nadsłachnjąc, w prawą stronę). 
Jak mnie kołyszą ciche, dziwne fale, 
Do ktorych, zda się, tęskniłem przez lata, 
Jukieś w nich wiolkie, niezmierzona żale, 
Jakas bezmierna nadzieja skrzydlata — 
Z tych starych, smutnych ścian tu do mnie 

(spływa 


| Cala ma przeszłość promienna i żywa. 
To ukochanej, to znów matki kroki — 
Cudowny powrót tego, co nie wraca... 
| Młodości uczuć wataje ozar głęboki, 
Burwi się kwieciem i słońcem ozłaca. 
I oto stoję, stoję w życia wiośnie — 
Skrzydła potężne mmieść chcą w przostworze 
Nad wszystkich tęsknot, wszystkich pra- 
fgnień morze — 
I rwie się dusza, serce w piorai rośnie! 
I przyszły lata trudów i peznania — 
I świat się dla mnie stroil w barwy tęczy, 
Wonieją róże, tysiąc dzwonów dźwięczy, 
Q:oło przed wiedzy pochoilnią się skłania.,, 
O, jak mi wtedy wszystko życiem bilol 
Jak je umiała kochaó myśl gorąca 
I wolać: otom eudotwórczą siląj 
W lańeucha istnień jedna część żyjąca! 
I ezuło wtedy, czuło seroe moje 
Wielkich ukochuń zyciodajno zdrojo, 
Od których dziwnie dusze oibrzymieją — 
Dziś ledwie blado w wspomnioniu jaśnieją. 
Graj, graj mi skrzypkol Chwilę, jeszcze 
[ehwilę, 
Możo zadźwięczy, może się pornszy 
Struna za stroną w obnmarłoj duszy, 
Gdy żyera czarów przesunie się tylel 
Bv oto wszystkie płomienie i bluski 
Wstają i trupie odrzucają maski. 
Wielkiej mądrości cały chaos stary, 
Co mi tak czoło pochylił do ziomi, * 


PRAWDA. 


LIKE 
=- 
w lumanym polskim, że ubcenie wiele | 
osób, władających językiem rosyjskim, 
zwracając mię do osób urzędowych usiłuje 
mówić w „narzeczneh miejscowych”. Tak 
ny. „zsuważono, iż w bankach, kasach itd. 
jmteresmniei, którzy zaczęli mówić pa poł- 
sku, ucickali się do języka rosyjskiego 
skoro tylko im zaproponowano tlomacza. 

Wszystkie te poglądy prezesów, bardzo 
różnorodne, wywolały sprzeczność zapa- 
trywań podozna ich roztrząsania przez ko- 
misye. Dwaj członkowie, pp. Gasman 
i Szrcjbor, pulożyli szezegolny nacisk na 
następujące dane faktyczne: „Uhocisż pru- 
wodawstwo obecno żąda od sędziów gmin- 
nych cenzusu umysławego, który na pozór 
daje rękojmię znajomości języku rosyj- 
skiego, to jednakże, jak widać z wyjaśnich 
prezesów zjazdów, wielu sędziów gmin- 
nych » wyboru malo zna język państwo- 
wy. 2) Wymagana przez prawo ad lawni- 
ków nmiejętność czytania i pisania powin- 
na oznaczać umiejętność czytania i pisania 
po rosyjsku, gdyż nwaga do art. 46+ do- 
puszcza sqdzenie w sądach gminnych 
Bpraw w „narzeczu miejscowem* tylko 
w tym razie, gdy strony i osoby wchodzą- 
ca do sprawy, lecz nio ławnicy, nie znaj} 
Języka rosyjskiego. Okazuje się wszalże, 
iż większość lawników obcenie zaledwie 
umio się podpisać po rosyjsku, 3) W prze- 
ważnej liezbie miejscowości i w okręgu iz- 
by sądowej znajomość języka rosyjskiego 
pozostaje na stopniu bardzo nizkim“. 

Taki stan rzeczy, zdamem powyższych 


wodzenia w tej mierze. 
mu na przeszkodzie wyjątki wyżoj zazna- 
czone. Otóż, zdaniem dwu wymienionych 
członków komisyi, jest rzeczą pożądaną 


j dotknięcie tej mary 

Z dziecinnych wspomnien i słońsa promie- 
Potężnych dzwonów słychuć bicie— [ni 
Zwiastują nowe, inne życiu 

W przejawach swoich nieskończono, 

A tukio prosto, rozjaśnione! 

(Skrzypce milkną nagle). 
Koniccumilkly czarodziejskie tony! 
Bóstwa-człowieka szukałem szalony, 

A twórca cudów pewnia tam w pokorze 
Zbiera do czapki miedziaki na dworze.. 
Źwbraczy grajek... 

(Przy oknie z prawej): 
Nio, tu go niema. Dziwne, dziwne granie. 
Moza pod tamtom właśnie oknem stunie. 


(Podchodzi do drzwi, tymesasem rozenwa się kota- 

16, we drzwiach staje Śmierć zo smyczkiem w rę- 

cej Rkrzypco ma n pasa. Patrzy spokojnie na Clan- 

dia, który się cofa przerażony). 

CL Juki okropny strach, ja zmysły trucęl 

Dzwięk twojej pieśni taki był uroczy, 

A znieść nio mogą ciebie moje oczy — 

Gardlo mi ściska, wznosi włos na głowie 

Ohydna trwogal Kto twe imię powie? 

Idż, idż] Śmierć josteśl Poco tutaj, pocol 

Strach... idż! nie mogę krzyczeć! Śmierć 
[tu nocątl.. 

A (radając) 

Ńwiut mój się wali... mówię nieprzytom- 


[nie... 


przedsięwzięcie już teraz środków, zmie- 
rzających do rozszerzenia i dostatecznego 
wzmocnienia znajomości języka rosyjskie- 
go, przynajmniej chociaż w dalazej przy- 
szłości. 

Na zasadzie tych wszystkich wywodów 
wzmiankowani członkowie komiayi podali 
następujący projekt redakeyi przepisów 
Wyjątki w używaniu przy sądzema uat- 
nem narzeczy miejscowych zachowują swą 
moc tyłka w ciągu lat pięciu od chwili o- 
głoszenia prawa, z zastrzeżeniem, aby po 
upływie tego terminu zastosowano przepi- 
sy ogólne, t. j. w razie jeżeli którakolwiek 
ze stron lub którykolwiek świadek nie zna 
języku rosyjąkiego, wyjaśnienia i zczna- 
nia powinny być odbierane przez tłóma- 
cza. Wprowadzenie tego terminu, zdaniem 
członków komisyi, może nusuwać ża- 
dnych ohaw zo względów następujących. 

W r.1882 z zadań sędziów gminnych wy- 
łączono niektóre czyny przywłaszczenia 
cudzej włusności, jezeli wartość przedmiotu 
przewyższa 30 rb. i włączono do atrybneyj 
sędzió pokoju. Odtąd aprawy togo ro- 
ślzuju rozpoznawane są przez sędziów po- 
kojn w języku rosyjskim. Zminna projo- 
ktowana może otrzymać moc prawa z r. 
1899 zaledwie za dwn lata, a w ciągu sied- 
min 
jeszcze bardziej rozpowszcchni się śród lud- 
ności 

Nie podzieliła tych poglądów większość 
członków komisyi wraz z prezesem, wy- 
ahodząc z tej zasady, że w przeważnej 
liczbie miejscowości okręgów jest bardzo 
nizki stopień rozpowszechnienia języku 
rosyjskiego i że środki, zmierzające do je- 
go rozpowszechnienia s} zadaniem ogól- 
no-państwowem. Z tych względów kumi- 
sya postanowiła uwagę do art. 464 utrzy- 
maó bez żadnych zmian w treści. Używa- 
nie więc w sądach gminnych mowy miej- 
scowej powinno być dopuszozane nadal tak 
samo jak dotąd. 


a 


Zz NIEMIEC 
an 
Berlin, w styczniu, 


Arya wastodonta uk zaczaruwawym Beclo, — Nom 
posrumus, 
droga, kochanu Joanno! Czy 
ue mum (i jeszcze ray powtórzyć, że 
J Cię kocham sans phrase, że mamy 
w przyszłosci dzielić smutek i radość, ja 
Twój smutok, Ty—mój, 20 połączyliśmy się 
Idź! Kto cię wołał? Idź! Kto wpuścił do 
[mnie?.. 
Nmierć. Wstańl Tę dziedziczną, śmieszną 
[porzuć trwogę 
Jam nie szkieletem, straszną być nie mogę! 
Z Dyonizosa rodu i Wencry 
Potężny duszy bóg przed tobą stoi! 
Gdy w lotni wieczór pogodny i złoty 
Od biasków słońea-—lsć opada drżący, 
To mego tehnieniu przeszedł dreszcz mił- 
Oo niewidzialnie owiewa dokoła  [ezący, 
Wszystko dojrzałe. Gdy wozbrana tala 
Uczuć wypełnia duszę i rozpala 


; I nagle dziwne, tajemnicze dreszcze 


Z świętych tajomnie zrywają zasłony, 

Jakioś potężne zachwycenie wiesz 

Każe świat caly ogarnąć ramiony- - 

W takiej zaiste potężnej gadzinie, 

Gdy twoja ziemska powłoka zadrzala, 

Z całą świętością tajemniczej mocy 

W głąb duszy twojej moja dłoń sięgała! 

Cl. O, dość! Pochylam czoło przed twą moog! 

Witaj! Lecz powiedz, pocoś tutaj, poco? 

Śmierć. Druhu, me przyjście jeden cel mieć 
[może. 

CL Lecz dla mnie jeszeze nie zagasly zorzel 

Pomyśl: nim wiatru lekkiego podmuchy 

Z drzewa na ziemię poniosą liść suchy, 

On do kropelki wyssie wszystkie soki — 

A ja? Jam nio żył weale! 

Ńmierć. Tak szeroki 


lut znajomość języka rosyjskiego | 


SH 
nietylko po to, aby wzajomaniu udzielia so- 
bia przyjemności, alo pa to, abyś mogla 
apowiaduó się przede mną, a ja przed To- 
bą, że ja będę znosił Twe smutki, blędy 
| i wady, o ile je wogólo posiadasz, gdyż 

kocham Cię taką, jaką jesteś, a nio jaką 
powinnaś lub mogłabyś być?* Któż odga- 
dlnie antora tych hymnów milości? Kim 
jest ten ozuly Romeo, od którego słów hi- 
Jo ogień głębokiego uczucia i uwielbienia 
Doz pamięci. Poczeiwy i naiwny mlodzian 
o sereu czulem, niby harfa Evla, Niopraw- 
daż? Na chwilę nio przypuszezalibyśmy, iż 
tak mógłby pisać dziki ludożorca, okrutny 
bandyta, cyniczny mizantrop. A jodnuk 
powyższe tyrady, które przypominają nam 
„ptaszków zalecanki i srebrzysty amar 
strumyka,” wyszły z pod pióra... Biamar- 
ka i znujdują się w jednym z listów prn- 
skiego Atyli do narzoczunej, ogłoszonych 
obecnie przez jego spadkobioruów. Syno 

wie żelaznego i krwawego księcia, chupo 
utrzymać w kurbach dwór praski, zawie- 
sili chwilowo wydanie trzociego tomu 
i wydobyli z pod korca miłosne Ñéoiki oj- 
ca. Listy to mie są jednukże pozbawione 
znaczonia politycznego. Każdy, kto oboe 
wykierować się nu statystę, nabierze 
z nich doświadczania, iż uujlapszu szkoła 
dyplomacyi, to miłość, iż to „cygunskie 
dziecię” wykształciło ozłowiuku, który wy- 
powiudał wojny, który z kopią zawartego 

z Rosyą przymiorza w kieszeni, przysięgał 
uroczyście w parlamenciw, iż Niemcy at 
w przededniu wojny 2 państwom rosyj- 
skiem. Przyjrzyjmy się pierwszym sztusz 

kom dyplomatycznym Bismaroka pod tro- 
aurą Amora, Młody Bismarck, zwany „dzi- 
kim,“ Syan na całą okolicę zawadynka, 
prosił o rękę panny Puttkummor, vórki 
rodziców bardzo nabożnych. Jako niodo 
wiarek z góry był pewien odmowy i oto 
jak nowicynsz dyplomatyczny „idzie do 
Kunossy.* „Jeśli moje studya — piszu do 
ojca ukochanej — lub próżność i przesyt, 
nieuniknioni towarzysze mogo żywota, 
zbliżali mię do powagi życiowej lub wior: 
ności, to byli to filozofowie atarożytuosci, 
niozrozumiułu prace Hoglu, u przoilo- 
wazystkiom pozornie matematyczną jay- 
ność Spinozy, w których szukałom odpo- 
wiedzi na to, co jest nieprzystępna dłu ro- 
zumu ludzkiego. Zawsze moja dążność do 
poznanm zostawulu w zuczurowanem kole 
rozsądku i prowadziła mię pod wpływom lok- 
tury Straussa, Fenerbacha, Branonu Baio- 
ra na manowce sceptycyzmu, Że ta wiara 
niv dała mi pożądanego zidowoleniu, nie 
| powinienem tu wspominać; nicjodną smn- 


Był twój gościniec, jak innych! 

CL. Dni mlode 
| Moje płynęły jak kwiaty na w odę 

| Bystrą rzncone, co huczy po lesie, — 

I jam nie wiedzial, żo to życiem zwie się. 
Potem czekałom n groźnych podwoi, 
Gdzie cud z tęsknotą tujomniczą stoi, 
Myślałem: wstrząsną niami burzy gromy, 
Świut dziwów stanie przedo mną widomył 
Tak się nie stalo, Przokroczyłom progi, 

1 chrzest tujemuic wziąłem — i ubogi 
Byłom jak dawniej w tem murzonum niebie 
Ni wielkich pragnień odnalużu, ni siebie! 
Jak gdyby klątwa wisiała nade mną: 
Wiecznie w pomroce, wiecznie w duszy 
[ciemino, 
Niesmuk, niechęci dziw nej marua bluda, 
| Co wolę moją niby rdza przejadu, 
Jeśli oddany — to sercem niecałem: 
Jam nigdy wiolkim nie spłonął zapałena, 
| Nigdy nado mną me rozgrzmiał gramowy 
Głos przepotężny strasznego Jehowy. 
Z którym do boju idą wojo krwawi 
I wywalezają, że pobłogo sławi! 
(D. sj 


Tiom. Marya Markowska. 
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tną godzinę spędziłem w przekonaniu, że 
moje i innych istnienie jest bozeelowem, 
może tylko przypadkowym skutkiem aktu 
stworzeniu, który powstaje i przemija jak 
kurz przydrożny pod toczącemi się kołumi 
wozu. Za radą drugich, jako też z wła- 
anego popędu zacząłem czytać Pismo 
Święte. To, co obudziło się we mnie, wnot 
ożyło, gdy przy wiadomości o chorobie nu- 
szej zmarlej przyjaciolki, z piersi mojej 
wyrwała się modlitwa gorąca boz zastuna- 
wiania się nad jej celowością. Jakkolwiek 
Bóg modlitwy mojej nie wysłuchał, to je- 
dnak nie odrzucił jej, gdyż odtąd uzyska- 
łem zdolność modlenia się... Nio mogę pa- 
nu służyć przyrzeczeniami na przyszłość, 
albowiem znusz Pan nieobliczoność sorca 
ludzkiego lepiej ode mnie i jedyna rękoj- 
mia szozęścia przyszłego Pańskiej córki 
tkwi w moich modłach o błogosławień- 
stwo Pana naszogo.* Bismarck widocznie 
nie chciał ręczyć za przyszłą swoją wier- 
ność, gdyż widział w duclnt już swoją foto- 
ppl, na której został uwieczniony już ja- 
o pater familiaus w towarzystwie... słynnej 
śpiewaczki Lukki, Jak głęhokiem było to 
koryto, które wyżloliła w nim lektura Pi- 
ema Św,, świadczy wymownie inny ustęp. 
„Ozytulem list do Rzymian rozdz. XII. 
Nakarmić nieprzyjaciela, gdy lsknia, to 
bym może potrafil, ule błogosławić go!" 
Większość listów jost przepełniona medy- 
tacyami religijnemi. Tohnie w nieh taki 
szacunek dla chrześciaństwa 1 wszolkich 
wyznań, iż mimowoli TEE W au- 
torze przyszłego przyjaciela katolioyzmu 

jodłczas walki kulturalnej, W okresie mi- 
osnym zresztą Bismarck kochał wazyst- 
kich i wszystko, Między innymi studynje 
język polski i przejmujo się tuk datace jo- 
go urokami, iż GRA ujo się nim jako lu- 
tniq, na której wyśpiewujo serenady do 
swoj lubej, „Czarna kotko" tytołujo Bis- 
marck awą ciemnowłosą narzeczoną lub 
„Mila duszo.“ Pisty miłosno Bismarcka 
polecamy, jako rzecz wysoce humorysty- 
cang. 


* 

W tych dmach wyszło na jaw, dla czego 
rząd niemiecki cofnął w swoim czasie za- 
miar dopuszczenia kobiet do nniworaytotu 
na prawach studentek, Działo się to zu 
Bossogo, poprzedniego ministra oświaty, 
który między innemi wałuwił się naguną 
ndzieloną naszemu „druhowi* Delbracko- 
wiza jego potępienia polityki antypol- 
skiej. Studenci wówozas, cheqc oświadczyć 
awa sympatyę Delbrńckawi, złożyli na jo- 
go katedrze kartkę » dwnwierszem. 

Den Kultus machen wir nicht mit 

Non borruma» / Merr Bosse. wir Mad qultt! 

Otóż za rządów pana Bossego kohioty 
niemieckie, które od świętej pamięci uozo- 
na, że Pan Bóg stworzył je tylko do cero- 
wania skarpetek plci brzydkioj i wyszy- 
wania monogramów na rozmaitych częś- 
ciach garderoby męzkioj, zaczęły się bnn- 
tować. Bosse z prawdziwym stoicyzmem 
ignorowal te wybryki. Niestoty, dzuma 
emancypacyjna przedostała się do sumego 
domu ministerynlnego. Jego Kkseslencya 
miał dwie piękne eórki, którym nie wiado- 
mo kto głowę zawróci), tak, iż zamiast grać 
w law tennis, kołować, flirtować, czytać 
romanse i stroić się, panuy Bosse wzięły 
się do pracy. IRamu pownego, gdy miniater 
zajrzał do komnat swoich pociech, znalaz. 
na stole 25-t0 wydanie słynnoj książki 
„Dig Fran.“ teie o mało nie dostał 
ataku, tem hardziej, że obawiał się, iż 
wieść o kompromitujących zachciankach 
jego córek dojdzie do sfer rządowycl. Na 
azczęścio przy dworze pruskim interesują 


się od dawien dawna z powodów zrozn- | 


miałych tylko ministrem finansów i spraw 
zewnętrznych. Ponieważ Boase tańczył 
wzorowo monnota i kręcił wąsy wedlug 
snancj metody Is ist erretchil, mógł spać 
spokojnie. Wyrodne córki jednak skorzy- 
atały ztego, pewnogo razu oświadczyły 
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obwesowo papio, iż chcą zostać stadoutka- 
mi. Bosso la miloj zgody odparł, żu pra- 
wo stanowczo sprzeciwia się temu, ale 
zrosztą poradzi się jeszezo swej prawoj rę- 
ki. Sekretarz, posiwiały w aluzbie urzę- 
dnik, rzekł, że ministerynm pruskia zaw- 
Sza broniło zasady „taceat mulicr in ocoale- 
siat Bossa powtórzył dosłownie uczoną 
cytatę awym córkom. Ta w swej niesły- 
chanej impertynencyi oświadozyły, iż se- 
kretarz jest oslem i że prawa nie są pisa- 
ne ani dla ministrów, uni dla ich córek, 
Widząc. ne co się zanosi, kazał minister 
wypracować swemu sekretarzowi projekt 
ślopuszczenia kobiet do nniwersytotu jako 
studentek. Ustawa czokała tylko nu pod- 
pis ministra, gdy o przewrócie zwęszyl 
słynny móodyk prof. chirugii X. Y. Z. Joat 
to jeden z najznakomitszych świeczników 
nauki medycznej, alo mąż wysoco niesym- 
patyczny. W zeszłym roku np. miał mioj- 
sce wypadek następujący. Jakiś nauczy- 
ciel Prusuk pokiereszował w tak 
sposób ucznia, iż pod naciskiem opi 
lioznej zostal pociągnięty do adpowiedzia]- 
ności sądowej i skazany na ciężką karę. 
Podczas rozprawy sqdowoj prof. X. Y. Z., 
powałany jaka rzeczoznawca, oświadczył: 
„nie pojmuję, jak sąd miał odwagę skazuó 
nauczyciela za ukaranie chłopca, zdradza- 
jncogo wszelkie symptomaty idyotyzmu.* 
Gdy mu zwrócono uwagę na niestosowność 
jogo wystąpienia, profesor tnpnąl nogą, 
powtórzył z krzykiem te same slowa i wy- 
szodł z sali sądowej trzasnąwszy drzwiami, 
Ten oto despotyczny koryfeuaz, trzęsąoy 
światem uczonym, wszechnioą i miniete- 
ryum, dowiedziawszy się o projoktowanej 
reformie, udal się do Bossego i wyraził awe 
zdziwienio, iż minister ośmielił się przed- 
sięwziąć reformę, nio zasięgnąwszy przed- 
tem jego zdania, A zatea aut-autl Albo 
minister odwoła swo projekty, albo on po- 
da się do dymisyi. Bosse zrozumiał, iż 
słońce medycyny niemieckiej nie żartuje. 
Przed kilkunastu luty, gdy Joachim oświad- 
czył, iż nie będzie grał przy dworze, do- 
póki nio ustąpi nionawistny mu ministor 
oświaty, rząd hez namyalu uczynił zadość 
żądaniu skrzypka. Tym razem sprawa bez- 
warunkowo skonczyłaby się smutnie dla 
Bossogo, gdyby vył natychmiast nio oo- 
fugl swojoj ustawy. 
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Poczya karuawnłu. 

ts strój, ntsza moda jest także 


poczyą. A nia przestuje nią być na- 
wet wtedy, kiedy ojciec lub mąż 
się zadłużyć, ażeby sprawić swoj 


musza 
vóreo lub żonie nową suknię. Kto wie, czy 
natura nie wytwarza swych uwielbianych 


widoków z wielkim trudom! Jeżeli zaś 
między jej obrazami a naszemi toaletami 
zachodzi różnica estetyczna, to chyba na 
naszą korzyść. Doprawdy, nie pojmuję, 
dlaczego drzewa pokryte szronem ma być 
ladniejsze od kobiety ubranej w koronki; 
dlaczego rosa ma błyszczeć wspanialej od 
brylantów, a stado gęsi na lące sprawiać 
większe zadowolenie, niż grupa strojnych 
kobiet w salonie? Mszcząc się za koszta 
naszej mody, mężezyżni odmawiaj. 


gdyby musieli sprawia mn en rok nowe 
promienia. Niewątpliwie jest una czasem 
fantastyczną; ale czyż bardziej, niż nioktó- 
re ntwory Słowackiego, Musseta lub Shel- 
leya? Poezya nie może być rozumną, pra- 


a nę a jej | 
| piękna; odmówiliby go również slońeu, 


widłowy, logiczną. Tu są obowiązki geo- 
metry! ı mechaniki, A więc i nasze kape- 
lusze, staniki, apóńnice, okrywki, jako 
płody imaginueyi, muszą przybierać for- 
my przeciwne zwyezajnemu rozsądkowi. 
Zamiast protonsyi, mężczyźni powinniby 
cznć dla nas głęboką wdzięczność za to, ża 
podtrzymujemy w ioh życiu poczyę. Oo im 
ono daje bez nas? W najlepszym razio — 
ruble, rublo i rublo. Ich praca, ich xabiogi 
i wysilki, chociaż owuone i pożyteczno, są, 
ostatecznie najpospolitszą prozą Ton ra- 
robi na pensyę, tumton korzystnie sprzeda 
partyę wałów lub zboża, inny wygra na 
spekulneyi — oto pierwiastki iod szczę- 
ścia. Czy jodon na atu zwiedza galerye lub 
czyta pootów? Nie aądzę. A jeżeli codzioń 
widzi swoją żoną w zaniedbanom ubraniu, 
dozorującą kuchni, pielęgnającą dzieci lub 
zadawalującą potrzeby swego ohlobodaw- 
oy, to trudno, ażeby tu przykludna gospo- 
dyni, ta hygieniezno-praktyczna pomocni- 
ca z potarganymi włosami i w przydepta- 
nyeh puntofluch dawala rozkosze ostetycz- 
no. Tymozasem gdy się ona ubierze... gdy 
on ją zobaczy na balu... w falach światła... 
przy dźwiękach muzyki... ma prawdziwy 
poczyę. To też każdy karnawal jost tomem 
pieśni lirycznych, który nasi ojcowie, mę- 
żowie i bracia muszą przeczytać i który 
przenosi ich w świat inny, pięknicjszy, 
wolny od kurzu powszedniości — w krainę 
poezyi, Sela napolniona strojnemi kobie- 
tami nie jost woale brzydsza od nooy 
gwiaździstej, ładnie uczosana glowa godna 
przenośni, a olegancki bucik wart zgra- 
bnego rymu. Hoine slusznie nazwał ko- 
biotą „pieśnią uad pieśniami” Wiem, 
wiem, że on miał nu myśli rozobraną Ale, 
Boże mój, to wszystko jedno: naturę wy- 
ręcza lub poprawia krawcowa. 

Niejeden zapewne mężczyzna słyszał ta- 
kie rozumowanie na bulu i niejeden mu 
uległ. Wtedy, wracając upojony wraże- 
niami do domu, mówi sobio: 

— Może ta prawda, ża my istotnie, wal- 
eze o byt, wypędziliśmy z życia poczyę, 
może ją ratują nam to zbytkownisie i astroj- 
nisje? I3o tomu zaprzuczyć niepodobna, ża 
w nich tkwi jakiś czar — jakaś poczya. 

Właściwio zagadnienie staje przed nami 
w innej postaci: czy lepiej dla ludzi żyć 
złudzeniem, czy prawdą? Widz, siodzący 
w teatrze, myśli o aktorce grającuj rolę 
naiwnego dziewczęcia: cóż to zu czystu du- 
szał A reżysor stojący za kulisami: ani 
znaku, że bywa w gabinetach. Ojciec za- 
chwyca się swoim aynem, który ciągle joat 
poważnie zadumany, a lekarz dostrzoga 
w młodym filozofie wykluwającą się neu- 
rastenię. Które z tych stanowisk jest bar- 
dziej pożądunem? Patrzyć w kwiat, czy 
w grunt, » którego on czerpie swe Boki? 
Poprzestawać na zjawiskach, ozy badać 
ich przyczyny? Pierwsze bywają zwykła 
tak piękne, a drugie tak brzydkiot Wigo 
do wyboru: albo podziwiajcio wystrojone 
kobiety, albo... 

Nauka — ta złu jędzu, która nam psuje 
poozyę i zdziera złudzenia, Nio inną jest 
w tym wypadku, Opowiada ona, że u lu- 
dów dzikich, gdzie kobiety bądź skutkiem. 
mniejszości liczebnej, bądż skutkiem nrzą- 
dzeń społocznych są bandzioj poszukiwano, 
nie usiłują wcale upiększamom swego cis- 
ła podobać sig mężczyznom. Natomiast ci 
ostatni stroją się w tym calu wszelkinu 
sposabami. Tam niema kokiotek, ala są 
kokieci, elegauci, silwy się na rozmaite 
ozdoby, użehy przyciągnąć do niobio ko- 
biety, które zawsze mają zapewnione pn- 
wodzenie. A rozwojem eywilizacy! atogu- 
nok ten powoli udwraca się: mężczyziu. 
należąc do mniejszości i me znajdując 
przeszkód w zawieraniu zmionnych lub 
trwalych związków płeiowych, nie dba 
o swoją zewnętrzność, podczas gdy kobie- 
ta czyni ustawiczne o niego zabiegi, lm 
zaś mniej uzdolniona do życia samoistno- 
goiim mniej posiada zalet duchowyh, 
tem bardziej czyni swe ciało orężem wulici 
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iśrodkiem przynęty. Wyobraźmy sobie 
jedną z milonu, która dorósłszy wie, że 
znajduje się w nadmiarze liczebnego usto- 
minkowania plei, ża nie dostała ad natury 
żadnego bogatege daru, że dla zdobyciu 
męża musi pokonać wiele podobnych lub 
sowiciej uposażonych wapólzawodniczek, 
że bez niego ani zadowolić swych pra- 
gnień, ani nawot utrzymać się w walee 
a byt nie zdała — co ona ma począć? Bez 
proby wysiłku pogodzić się z losem? 
To znaczy: spulać się na węgici w ogniu 
tlnmionych namiętności, skazać się na sa- 
motność i nędzę? Czy może ma popisywać 
się przed mężczyznami znajomością czte- 
roch działań arytmetycznych, w których 
robi bledy, historyi, z której pamięta kil- 
kn królów, literatury, z której przeczytała 
kalkadziesiąt powieści? Tem ich nie olśni 
A jednakże ona chee, chee koniecznie po- 
dobuć się, używać życia, Więc, jak dziki 
mężczyzna, stroi się kosztem głodu, chlo- 
du, upokorzenia, a nawet sromoty, kupuje 
zbytkowne ubrania i ozdoby, sprawia so- 
be stanik, któryby nieco odalaniał lub 
całkowicia uwydatnia! jej piarsi, wdziewu 
spódnieę, któraby odznuczuła jej biodra, 
wklada trzewiki, któroby nadawały jej no- 
gom zgrabność, skrapia się drażniqcemi 
pachnidlam, słowem wytwarza illa zmy- 
slów mężczyzny szerag silnych pokus, któ- 
rym an się poddaje. Ponieważ zaś taktyka 


tego podboju stosowana jest od wieków | 


i przekazuje się drogą spadku z matek na 
«orki i udziela się współcześnie drogą na- 
śladownietwa, więc dzisiojsza kobieta nie 
potrzebuje wynajdywać jej samodzielnie 
w swojem położeniu i stwarzać własną 
pomysłowością, ule dostaje gotową, jako 
wypróbowaną regulę życia. Nie zmienia 
to źródła potoku, że z nim w dalszym bie- 
gu hczą się boczne dopływy: nio zmienia 
to również zmysłowego pochodzenia stroj- 
nosci kobiet, żo do niej przyczepiają się 
upodobania estetyczne. Wszakże podobna 
w każdym piasku rzecznym jest zloto, tyl- 
ko tak skąpo, że nie opłnca się wydoby- 
wad go. 

Na balach, na wszelkich wystawach ob- 
nażonych piersi, uwydatuionysh bioder, 
krótkich rękawów, ilugich ogonów, pu- 
dru, czernidła, jedwalbiow, koronek, klej- 
notów — bawimy się, zachwycamy, czu- 
jemy rozkoszne tchnienia poozyi życi. 
A właściwie powinnismy się smucić. Bo 
jeśli ono w tej postaci jest poczyą, to tyl- 

o tragedyq. Każda kobieta, walcząca na 
tej areniu, nosi w swoj duszy stary cmen- 
turz, którego mogiły porosły kwiatami, 
ule w którym spoczywają jej niedole, 
krzywdy, zniewagi, tęsknoty i rozpacze. 
(ma śmieje się, bo widzi tylko kwiaty, alo 
gdyby owe przykryte nieświadomości 
groby otworzyły się, gdyby z nich zmar- 
twychwstały duchy joj losów, gdyby joj 
przypomniały i wyjeśniły, dluczego ona 
rozzmysłowia się w swym stroju, co zna- 
czą te jej fryzury, wycięte staniki, barw- 
ne pończochy, przezroczyste osłonki, sztu- 
ezno i nuturalno wdzięki, zapłakulaby nad 
awem położeniem, któregoby jej nie złago- 
dziła odrobina artyzmu, tkwiąca w brutal- 
nym instynkcie. Zrozuminłaby wtedy, że 
ona nie wyobraża pięknu, lecz maskuje 
namiętność, że ona nie weach się, lecz 
rozpaczliwie walezy o swój byt i swoje po- 
trzeby, A możo przy blasku tej świadomo- 
Bci niejedna westchnęluby «ło owych cza- 
sów, kiedy stawszy się człowiekiem, zrzn- 
ci z siebie tę samiczą zbroję. 

Ale dosyć tych brzydkich i drażniących 
Tózmyślan, Oddajmy się lepiej pięknej 
i wesolcj poczyi karnawału. 


Poseł Prawdy, 


STRUKTURA DUCHOWA NARODOWOŚCI. 
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volkie narody cywilizacyi enropej- 
skiej powstały z połączenia wielu 
ij grup pomniejszych, Te części skla- 
dowo posiadają nieraz odmienną prze- 
szłość ilzicjową. niekiedy w ciągn wieków 
czerpały swo środki do życia z niejednako- 
wych źródel gospodarczych, przebywały 
w innych stosunkach życia codziennego, 
składają się z różnych pierwiastków an- 
tropologicznysh i odznaczają się odmien- 
nym charaktorem duchowym, We Fran- 
cyi np. możemy wskazać liczno takie ra- 
my psychiczne, tylko z wierzchu zalane 
ujednostajniającą powodzią kultury ogól- 
na-trancuskioj Bretania, Gaskonia, Kor- 
Byku, Normandya, Owernia, są to wazyst- 
ko dzielnice, różniące się narzeczom, przy- 
zwyczajeniami, źródłami zarobkowania, 
temperamentem lndności 

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób przed- 
stawiciele takich wyodrębnionych grup lo- 
kalnych rozmieszczają się w powstającej 
z ich zlania narodowości, tj. jakie stano- 
wiska zajmują w hierarchii więzi spolecz- 
nej, nkuznjącej sią po nad dzielnicami 
i będącej wyrazem jedności narodowej, 
Korzystając z istniejącego matoryału, za- 
trzymamy się jedynie nad rasami psychi- 
cznemi Francyi południowej *). Zamyku- 
my poszukiwania w granicach względnie 
nieznacznego obszaru, ule zaczerpnięte 
stąd fakty posiadają dostateczną siłę prze- 
konywającą, ażeby otrzymane wyniki da- 
ły się rozciągnąć i na cułą Francyę, 
a w dalszym ciągu na inne wielkie narody 
Europy. 

Mieszkancy górskich wąwozów w Al- 
pach i Pirenejach utrzymują ię 2 paster- 
stwa, Jak wszędzie w górach, zadruga, tj, 
rodzina, zawierująca w aobio wiełe stadet 
małżeńskich, przedstawia powazechną for- 
mę pożycia codziennego, a w niej jedon 
rządzi i rozkazuje, inni zaś słuchają. Skut- 
kiem tego indywidnalność jest mało wy- 
robiona, człowiek po za rutyną życia gòr- 
skiego nie dawierzu własnym siłom, tęskni 
do otoczenia ojczystego, które odpowiada 
najlepiej jego właściwościom duelowym, 
a nadto nie czuje najmniejszej skłonności 
do jakichkolwiek innych zajęć po za zaję- 
ciem pasterza. Wychodźcy, opuszczający 
dom rodzinny, szukają zarobku, odpowia- 
dającego odwiecznym przyzwyczajeniom 
i na każdym kroku wykazują brak inieya- 
tywy indywidualnoj. Zwracają się oni 
przedowszystkiem do pasterstwa. Nu oułej 
przestrzeni Francyi południowej, od Mar- 
sylii do Bordeaux, w miasteczkach tam- 
tejszych utrzymują się z hodowli kóz 
i sprzedaży ich mleka. Są rozproszeni po 
Francyi i Hiszpanii jako owczarze i pa- 
sterze, trudnią się przygodną weteryna- 
ry i wałaszeniem. Ale w naszej części 
świata niema warunków dla istnienia pier- 
wotnego pasterstwa, górale więc udają się 
do Argentyny. Ubożsi najmują się do do- 
zerowania trzód, zamożniejsi dzierżuwią 
grunta i tam hodują bydło, uprawiając ty- 
le tylko zemi, ile potrzeba dla wyżywie- 
niu rodziny. Wogóle, nawet na dalekiej 
obczyznic, wśród innych narodów, upor- 
czy wie trzymają się paaterstwa. Niekiedy 
biorą się do handlu — w Meksyku, Argen- 
tynie, tj. tam, gdzie żywioły rdzenne od- 
znacziją się jeszcze mniejszym zasobem 


*)W zukrusie materyału iaktycznego korzysta. 
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inicyatywy, a niema  onorgiczniejszych 
współzawodników. Zawszo raś idą groma- 
dą i żyją w gromadzie. Wyohodżetwo od- 
hywa się w pewnych porach roku i zawsze 
wielkiemi rzeszami, skupiającomi się oko- 
lo nielicznych inicyatorów, a raczej do- 
świadczonych emigrantów, spełniających 
w takiej gromadzie ohowiązki ojców. Wy- 
bierają miejsca, w których rodacy już e- 
siedli, i od pierwszego kroku nu obcej zie- 
mi wstępują w istniejące tum związki po- 
mocy wzajemnej i pracy, awego ro- 
dzujm rozszerzone i udoskonulono artola 
wielkaruskie. Jeden drugiemu torujo dro- 
ge, po której nowoprzybyly zwolna wdra- 
puje się coraz wyżej w hierarchii zarob- 
ków i zujęć, powiązanych w organizacyę 
zależności wzajemnej, Nawot rozproszeni 
w toj samoj okolicy woterynarze i wała- 
szarzo posiadają urtol: zarobki płyną da 
wspólnej kasy, podziuł ostateczny odbywa 
się według liczby głów z zachowaniem 
największej sprawiedliwości, nawet oho- 
rzy otrzymują część równą. Marzoniem 
wychodźców jest powrót w góry: przyno: 
szą nieco pieniędzy, budują lepszą chatę, 
ale niezem nio oddziaływają na otoczenie. 
Emigrucya góralska nie wsiąku w naro- 
dowosć francuską, ale jest raczej wypra- 
wą po majątek, gdy wróci do rodzimego 
zakątka, strząsu z siebie wszelkie nalecia- 
lości, 

I Owernia jost krajem górskim, ale za- 
miast wysokiob szezytów 1 głębokich wł- 
wozów rozsiaądła się na plaskowzgórzu, 
Rolnictwo stanowi drugorzędne źródło za- 
robków, opus bydła nu aprzodaż dostarcza 
głownie srodkow ntrzymania od dawnych 
bardzo czasów, Owerniak prowadzi wyho- 
dowaną sztukę nu jarmark, zbywa ją po 
długim targu, poshigując się różnymi for- 
telami dla podejścia kupującogo. Takie 
warunki zrobiły go namiętnym, przobio- 
głym i kłamliwym handlarzem. Ubóstwa 
gleby i szczupłość środków utrzymania 
przyuczyły go do niskiego poziomu potrzob 
i oszezędności, a nadto zmuszają go maso- 
wo do wychodźctwa, stałego lub czasowe- 
go. Niema ani jednej rodziny, której kilku 
przynajmniej członków nie przebywałoby 
zdala od wioski rodzinnoj. Ohłopioc od 
najmłodszych lat wzrasta w utmosferze, 
przyzwyczujającej go do myśli, iż gdy do- 
rośnie, będzie musiał szukać zarobku nu 
szerokim świecie. Nieraz opuszczu on oha- 
tę ojców w wieku lat 12—15. Biorzo się 
zawsze do handlu, unikając systematycz- 
noj pracy fabrycznej, a nie rozporządzująć 
kapitałem, ima się drobnoj sprzedaży, gro- 
szowej. Zostaje kolportorem, kominia- 
rzom, sprzedawcą picczonych kasztanów, 
u kiedy dorobi się nieznacznej sumki — 
handlarzem drzewa, starzyzny itd. Wogó- 
le, nie podnosi się zbyt wysoko w hierur= 
chii społecznej, a dorabia się majątku 
z niezmierną powoluościy. W większości 
wypadków pozostaje co najwyżej włuici- 
cielem malego sklopu. Objaw to bardzo 
charakterystyczny, Oworniak posiada je- 
dynie umiejętność, jak brzmi ich ulubiony: 
tormin, à tirer dex sous, ule jcat mu oboty 
udolnose hazardn, oboy mi —szerokie widno- 
kręgi kupiectwa nawaczesnogo. Jego ży- 
wiol — to handel drobny, gdzie podejścia 
gra tak znaczną rolę, lecz niemu w nim 
materyuu na kupea w wielkim stylu, któ- 
ry, ażeby dużo sprzeduć, sprzedaja po sta- 
tej cenie, zadawala się małym zyskiem na 
pojedynczym towarze, daje produkt w do- 
brym gutunku i nie oszukuja na wadze, 
Przeciwnie, Owerniak trzyma się metod 
rutyny handlowej, kiedy trzeba się było 
bez końca targować, a każdy mało obro- 
tny nabywca przepłacał towar i bywał 
oszukany na wadzo i ilości, Dorabia się 
majątku nie dzięki wielkości intoresu, tyl- 
ka przez wlaaną wytrwałość, aazezogolniej 
osobliwą umiejętność odmawiania sobia 
wazelkich wygod i robienia oszczędności, 
Zasadą jegu jest maksyma: oszezędność ta 
jedyna droga do majątku! Nawet wśród 


92 


PRAWDA 


BPW 


korżuazyi w Owernii telnie tym samym 
duchem drobnej praktyczności z brakiem 
polotu, Riom, jedno z ognisk zycia dzieja- 
wego Owernii, posiadało sławną szkołę 
prawa. Ale prawnicy tamtejsi patrzyli na 
nankę prawa z punktu ludzi interesu 
i handlu, dalecy ad polotu filozoficznego; 
jako zaś politycy, nigdy nie grzeszyli aen- 
tymentalizmem apolecznym. „Duch prak- 
tyczny Owerniaków njuwnia się w rodza- 
ju sławy, jaka otacza wielkich mężów, 

tórych kraj ten wydał. Niewielu jest tam 
literatów, bruk znpełny artystów, jest zaś 
dużo erudytów, zwlaszcza prawników, pra 
wodawców, ministrów, wojskowych i wo- 
góle statystów.* 

Zwpelnie inaczej ukaztałtowały się wa- 
runki bytu w Prowaucyi. Jest to kraj sa- 
dów owocowych, dających dochód bez 
wielkiego nakładu pracy. Nieobecność 
wlasciwego rolnictwa nio nagięła ezłowie- 
ka do systematycznego a napiętego wysił- 
kn. Życia miejskie przeważulo już w dale- 
kiej przeszlosci i dzisiaj również przeważa 
nad wiejskiem, wsie zaś bywają lndne 
i rozległo i umożliwiają rozrywki towa- 
rzyskie, Okoliczności te w połączeniu 
n prustarymi rysami charakteru nadały 
Prowsusulczykowi znamienne przymioty 
duchowe. Potrzebuje on, że tak rzeknie- 
my, rozrywek natury zawnętrznej, hała- 
śliwej, lubi towarzystwo, obawiu się samo- 
tności, nie może nie dzielić się z kimś 
awemi żywemi a lieznemi wrażoniami, 
Potrzebujo więc mówić dużo, u nawet, 
chege mysleć, musi mówić. Wymowa jest 
Jekką, jasną, ale nie głęboką; północny 
Fruncuz, umysl pakayon i głęboki, 
grzeszy hrakiom jasnego wykładn, bo usi- 
lujae zduć sprawę z pewnej calości fak- 
tów i rozumówań, wikla się i ezyni myśl 
awoją ciemną. Prowansalezyk, mówiący 
przejrzyście, ślizga się po powiorzehni, 
a teatralność stanowi nieodłączną cechę 
jego krasomówstwa: przesadza w obra- 
zuch i awrotuch, giestach, postawie, uczu- 
ciuch, Taka przesada wypływu częściowo 
x powszechnej chęci mówienia: tam, gdzie 
wszyscy lubi) gloa zabierać, ten przykuwa 
do siebie uwugę słuchaczy, kto do potoku 
słów dohycza silna giesty i mowę nrozmai- 
on błyskotliwą frazeologią. Niezdolność do 
systematycznogo wysiłku, niechęć do ży- 
cia wiejskiego, towurzyskość, Inbowanie 
się w przesadnom krasomówatwie i wogó- 
le w życiu publicznom, oto rysy, wlaściwe 
duchowości Prowansalezyka. „Jest on ad- 
ministratorem, a w czakach parlamentu 
ryamn imn się polityki, w której robi ka- 
ryerę nie dzięki glębokości poglądów 
i szczerości przekonań, ale za pomocą pię- 
knego słowa i umiejętności jednania sobie 
przyjaciół. Południowcy narzucili Francyi 
nudmierny rozwój biurokracyi i przytlu- 
mili inioyatywę prywatny, rozwinęli hc- 
gemonię polityków, mówców i profvayj 
wyzwolonych z uszczerbkiem dla bandlu, 
przemyslu i rolnictwa., Stworzyli w poli- 
iyeu korsarstwo: każdy poludniowiec cią- 
gnie za sobą drużynę przyjaciół, a zująw- 
szy stanowisko, dzieli urzędy między awo- 
ich. Alfons Dandet typ ten przewybornie 
zobrazował w swoim Tarturinia z Turas- 
conu, a Gambetta najlepioj ujawnił ge- 
ninsz rasy w zakresie polityki. 

Jeśli Prowancya wydaje centralistów, 
to natomiast wychodźcy z okolie, trudnię- 
oych się uprawą) krzewu winnego, skłania. 
ją się ku niwelnjącym hasłom bezwzglę- 
dnej równości, Winnice posiadają drobne 
rozmiary, rodzina jest tam rozbita na sta- 
dłu małżeńskie, a jej członkowie nie są 
przyuczeni do rządzenia innymi, do orga- 
nizowania gromad, ani do słuchania na- 
czelników. Lekki zarobek, niewymagu- 
jący napiętej pracy fizycznej, przyzwycza- 
ja do lekkomyślności w wydatkach, obfi- 
tość jrmurkow — do wesolego życia, ru- 
baszności i drwinkowania. Potrzoby są 
znaczne, środki zaś nie zawsze dotrzymu- 
ją xm kroku. Charakter jest z lekka za- 


zdroany i sceptyczny, skłonny do azy- 
deratw i karykatury. Dzielnice te nie wy- 
dają wielkich inieyatorów ruchu ekono- 
micznego, politycznego i umysłowego, 
a tylko zręcznych fejletonistów, seepty- 
cznych krytyków, pamflucistów — z po- 
śród warstw zamożniejszych. A ezem ał 
w literaturze fejletuniści, tem w feodal 
nem życin dawnej Francyi był sławny 
cadet de (ruscogne Młodsi synowie rodzin 
szlacheckich azli szukać szczęścia na dwo- 
rzo, w wojsku, w kościele, dobijali się ka- 
ryery zręcznym żartem, lub odwagą, alo 
nigdy zdolnością rządzenia lub wielką 
imicyatywy. Niższe waratwy rzucają się 
do kolporterki, komiwojażerstwa, ałużą, 
jako agenci, u wychodżtwo tobywa tak 
rozległe, iż w pewnych porach roku cała 
ludność dorosła męzka znajduje się na 
wędrówce kolporterskiej. Umiejętność rzu- 
cenia zręcznogo słówka, rubuszność i inne 
przymioty ducha pozwalają im z korzy- 
ścią upruwiad to rzemiosło. Gieninsż rasy 
strościł się w Raheluis'm, Pawle Ludwi- 
ku Courier, częściowo w Balzaku, uro- 
dzonych pampflecistach i karykuturzy- 
stuch, ale wolnych od żółci i złuści. 

Nie będziemy rozwodzili się nad czynni- 
kami, która złożyły się na charakter Kor- 
syksnina, Poprzestaniemy na wzmiance, 
iż wychodżcy tamtejsi nie biorą się uni do 
rolnictwa, ani do przemysłu i handlu, do 
których nie mają uzdolnień. ani sklonno- 
šei; również "niechętnie przyjmują obo- 
wiązki slużących, są bowiem zanadto 
niepodlegli, ażeby mieli słuchać rozkazów 
Wstępują do wojska, policyi, administra 
eyi, a niekiedy imają się profesyj wyzwo- 
lonyoh. W armii i admistracyi franen- 
skiej znajduje się około 10,000 Korsyka- 
nów, — procent bardzo znaczny. Cału 
inteligencya wyspy jest na urzędach, kraj 
jest pusty, a na przestrzeni całych mil 
można oglądać najpiękniejsze ziemie, po- 
rosło chwustami. Korsykanin jest nieufny 
i niowymowny, zbywa mu na naiwności 
i sentymentalizmie. Urodzony to apisko- 
wiec i człowiek czynu, arobi karyorę za 
pomocą intryg zakulisowyeh, w polityce 
istnieją dla niego nie poglądy i przekona- 
nia, a tylka łupy. którymi podzielić się 
można ze „swoimi.* Bonaparto streścił 
w sobie wszystkie dodatnie i ujomne stro- 
ny rasy. 

Północ, zwłaszcza Normuudyu i przyle- 
gle okolice, dostarczają natomiast inicya- 
torów, przemysłowców, robotników fubry- 
cznych. W ogóle każda dzielnica Franeyi 
RAE życio ogólno-francuskie w spe- 
cyalne typy, zajmujące w społecznym 
podziale zawodów i obowiązków aca, 
odpawiadujące przymiotom lokalnej rasy 
paychioznoj. Owernia, Korsyka, Norma: 
dya, to jakby źródłu, w których biorą po- 
czątek potoki wychodźcze, wlewające się 
do mrin ogólno-franenskiego a każdy od- 
znacza się wlańciwom sobie zabarwieniem. 
Potok wychodźeów z Ower: 
drobnego bandin, z Korsyki do p 
żundarmeryi ibinrokrucyi, z Prowane; 
do polityki i adwokatury, z Gaskonii — 
do dziennikarstwa, komiwojazeratwu. Mie- 
szają się one w apólnem łożysku, alo za- 
chowują poniekąd odrębność. Zamiast da- 
wnego rozmieszczenia, kiedy pokrewne ty- 
py siedziały w tej samej miejscowości zwar- 
tąławą, jako miejscowe rasy psychiczne — 
rozmieszczenia na tym samym poziomie, 
lecz w odmiennych punktach, tworzy się 
szereg pokładów w kierunkn pionowym 
w formie hierarchii zajęć i obowiązków, 
a dawne typy lokalne sadlowią się tam we- 
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Jeżeli Anglii przyznać trzeba pierwszońśi wo 
pod względem zrozumienia daniosłości społecz- 
nych urządzeń zdro wotnych i wprowadzenia ich 
w życle pod taką postacią, jaka później posłu- 
żyła za wzór wszystkim niemal państwom stare. 
go i nowego świata, to miały one jednak swą 
Źródło w empiryi, w smutnych przeważnie do- 
świadczeniach życiowych (epidumie), a nie w do- 
ciekaniach naukowych Dopiero w szóstym dzi 
siątkn XTX wieku rozpoczęto w Niemczech b 
dania doświndczalac nod wpływem poszczegól- 
nych czynników życia na zdrowie ludzkie, jak 
powietrza, gruntu, wody, pożywienia i ubrania, 
i w ten sposób powstała nowa, dziś już nadzwy” 
czej w owoce płodna, dyscyplina naukowa — 
hygiena. Jej tworcą był właśnie Max Pettenko- 
fer. Otworzył on medycynie nowe widnok: 
zwracając uwagę na to, że pa za leczeniem Ji 
dzi chorych ma ona jeszcze Jedon poważniejszy 
bodaj obowiązek — badanie przyczyn istnieją- 
cych chorób i zapobieganie im, innemi słowy, 
wskazał na snołeczne cele i zadania medycyny. 
Otu w jednem słowie znaczenie Petteukofera 
dla nauki, Po za tem był on jeszcze ciekawą 
indywidualnością, Anegdoty o wielkich ludziach 
są przeważnie legendami, legendy te jednak du 
ją dosaduą charakterystykę danej postaci, Ote ż 
o Pettenkoferze opowiadają, że podczas badań 
nad lasecznikiem cholery azyaty wypił pe- 
wną dozę czystej jego bodowli, cl aig prze- 
konać na własnej osobie o jogo wplywie na or 
ganizm ludzki. Kochał suać wiedzę .. Umarł nin- 
zwyklą śmiercią: jako starzec 83-letni adchruł 
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— W Poteraburgu wychodzi od niodawna. 
czasopismo pod tyt. „Wiadamości wydziału jg- 
zyka i literatury rosyjskiej przy Qesnrsktej 
Akademii Nauk.“ Czasopiuno to między innerat 
zajmuję się bardzo rzetelnie piśmiennictwem 
naszem. „Znajdujemy tam również wiadomość 
a nader ciekawem a ważnem przypuszczenia, 
najznakomitszego dziś zuawcy raazczyzny, prof, 
Sobolewskiego: najstarszy zachowany pomnik 
cerkiewny, t, zw fragmenta kijowskie (2 maza - 
łu wedle obrządku rzymskiezo) z X wieku, 
miał być napisany na ziemi polskiej, bo tylke 
Polak potrufiłby wówczus tak starannie nosów- 
ki rozróżniać i używać.“ (Według referatu prof. 
A Britcknera) 
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Opróuz iistoryi powazeobnoj wykładał 
Wiszn., jak widać z rękopisów, historykę, 
czyli teoryę i motołyką bistoryi, Rękopis 
historyki opracowany jost da drnku p. n, 
Nauka history. Wstęp do historyi pawsze- 
chnej, Jest urywek „przelmowy* du „nan- 
ki historyi dla pożytku kształcącej się 
młodzi”; pisze tu między in nemi: (książką 
tę), „która się z 16-latniogo wykładu mega 
historyi w Akademii krakowskiej zrodzi- 
ia, podaję w rękę mlodym ludziom 
jako przewodnika. * Rescz dzieli się na na. 
stępująaa rozdziały: 1) Cu jest bistorya; 
2) Podział histaryi na wewnętrzną i ze- 


wnętrzną; 3) Źródła historyi w ogólności; 


4) Historyogrufia, czyli a kunszcie histo- 
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rycznym: e) krytyka bistoryczna; b) różni- 
ca bistoryi od romansów i romansów histo- 
ryczny. ©) metoda historyczna; d) pa- 
mmiękniki, Następują Pomocnicze! historyi 
nauki: chronologia, geografin, goneal: gia, 
dyplomatyka, heraldyka, nnmizmatyka, 
głatystyka, urolicologiu, etnalogia, ctno- 
grafia, epigrafika, hioroglifika; niektóre 
dziuły dość obszernie oprucawane, inna — 
treściwie. Historyę Wiszniewski określa 
w ton sposób: „Wyraz historya... albo zna- 
czy ta, co się zwykla dzieje, kiedy porzą- 
dek naturalny nia jest przowrócony, alho 
to, co sią między ludźmi działo, co zapudł 

szy w przeszłość, żelazna wrota za sobą ua 
wieki zatrzaslo.“ „Pierwsza historya jest 
opisującą, przedmiotem jej jest natura, np. 
zoologm, entomologiu, fizyka; druga jest 
opowiadającą, przedmiotem joj są ludzie 
w społeczeństwie żyjący. Historya więc 
jest historyą naturainą społeczeństw ludz- 
kich i wrcazcie niczem się od innych nauk 
przyrodzonych nie różni, chyba wielością 
obserwacyi i zjawień dotąd przez dziejo- 
pisów zebranych. * 

Zusługi Wiszniewskiego, jako teoretyka 
„kunsztu bistorycznego,* nie są jeszcze 
zbadanu, ani oconionu, Trzeba będzie obie 
Mstoryki, Lelewala i Wiszniewskiego, po- 
równać i określić stanowisko abu w tej 
dziedzinie. Pogląd awój na zadanio histo- 
ryka i na metodykę historyczną wypowia- 
dal Wiszniowski nioraz — w przedmowach 
do pierwszych tomów  „Ilistoryi literatury 
polskiej,* w „Myślach.* Proszę np. poró 
wnać to, co mówi w przedmowio do tomu 
II-go „Historyi,* z tem, co pisze w roz- 
dziule IV-ym „Myśli.* 

W ostatnich latuch życia Wiszniewski 
pracował nad Historyą XIX w, i nad Histo- 
ryg Włoch. Pierwszą, być ntoże, zdążył wy- 
konczyć, na jednej bowiem z przechowu- 
jących się w bibliotaca Ossolinskich kar- 
tek jast przypiack syna: „Autograf Micha- 
ła Wiszniewskiogo — Przedmowa do nie- 
wydunego dzieła”; może więc ruzem z „Hi- 
storyq Jezuitów» i „Historyą XIX w.“ 
znajduja się w rękach syna. Oo do dru- 
gioj, zdaje się, że pozostała tylko zumia- 
rom Wiszniowskioga; w bibliotece Osso- 
lińskich jest zalodwie kilka kurtok niedo- 
kończonych  „Historyi Rzeczypospolitej 
Gonnońskiej"; napisana zaś joszcze du- 
wniej, w latach młodzieńczych, „Ilistorya 
Rzeczypospolitej Weneckiej" zaginęła 
w r. 1881. 

Zuchował się nadto w bibliotece Jagiel- 
lonskiej obszerny kurs wykładów Historyi 
literatury powszechnej i cale stony Materya- 
łów do histaryi literatury polskiej; ca do tych 
wszakże rękopisów, bliższych wiadomości 
na razio nio podaję. 

Nim przystąpię do przeglądu prac Wisz- 
niewskiego niewydanych z zukrosu filozo- 
fii, muszę zwrócić uwagę na jedno jeszcze 
jego dzieło, przygotowano do druku, a po- 
święcone, jak tyle innych, młodzieży pol- 
fkioj, a której zdrowie umysłowa tak dbał. 
Jest to Słownik polsko-angielski; pol tytu- 
lem napis: „Młodzieży polskiej poświęca 
autor, Genua, 3 maja 1854. Michał Wisz- 
niewski,* W wielco ciekawej przedmowie, 
z której wyjątek przytoczyłem już wyżej, 
zuchęcu młodzież do studyowania języku 
i literatury angiwlskioj, ktoru więcoj może 
przynieść korzyści, niż francuska. „Litera- 
turs francuską — powiada — nie ma nio 
wspólnego z naszemi uczuciami, nie trafia 
do seren, a jeśli mu jaki wpływ, to powno 
naj dliwszy. Czns by już ten przosąd 

orzucić i wziąć się do bliższogo poznania 
literutary angielskiej, która nie tak lekka, 
jak francuska, nie tak metafzyczna, jak 
niemiecka, utrzymuje się w tej zgodnej 
s naturą człowieku wysokości i nie czyniąc 
rozbratu uni z soreom, ani z rozsądkiom, 
wieleby do uksztułcenia tego chojga przy 
«zynić się mogła.“ Daloj nieco uskarża się, 
że „nie mamy joszcze dokładnego slowni- 
ka polskiogo, ba słownik Bzlązaka Troca 
jest.. istny szpitul bękarckich i pokale- 


czonych wyrazów, drugi Szlązak, Linde 1), 
zbiera] tylko słowa z książek drukowanych, 
a o mowie rękopiśmiennej i ustnej (a ile 
wychowany na filologii języków zamar- 
łych) całkiem zapomniał. X, Osińskiego 
słownik, który widziałem i przorzueałem 
w rękopisie, gdzieś się po jego śmiorci za- 
podział, jnż o nim ani slychu, jednakże ta- 
go wielatamowego rękopisu w kieszeń 
schować niepodobna 3). Ten niodostatek 
dokładnego słownika polskiego niemało mi 
byl trudności przysporzył 1 ledwie że nia 
odatręczył ..* Po przedmowie następuje ar- 
tykuł p. t. „Porównania języka angiel- 
skiego z polskim,“ który poprzedzu sam sło- 
wnik 8), 

Interesował się więc Wiszniewski i zej- 
mował nietylko historyą i flozofą, ale 
i językiem, a mowa ojczysta leżała mu bar- 
dzo ma sorou, jak to widać z wielu ustępów 
jego dzieł (por. np. rozdz. X „Myśli*) 
i z mistrzowskiego nią władania. 

Rozprawy i wyklady Wiszniewskiego 
z zakresu bistoryi filozofii, psychologii i lo- 
giki są złożone w bibliotece Jagiellońskiej, 
Jeden zeszyt rękopiśmienny ma napis na 
okładce: „Logika, Skrypta do prelekcjów 
alużące,* Tytuł tej rzeczy, dany przez au- 
tora, brzmi: Część druga, Logika, czyli umia- 
jętność myślenia, W dalszych zeszytuch są 
prelakcya psychologii. Piychologia, byla 
to zupówno „część piorwsza“ wykładów 
Wiszniewskiego „o umyśle ludzkim." Na 
czele dajo określenie i podzial psychologii: 
„Psychologia jost nanką o naturze duszy; 
a ponieważ duszę lndzką możemy uważać 
albo jako istotę duchową, uieśmiertelną 
i złączoną z ciałem; albo juko istotę, która 
w nas myśli, czuje i chce, przeto paycholo- 
gia dzielić się będzie na naukę o związku 
duszy z ciułom, o jej dnchowności i nie- 
śmiertelności, i nankę o wrodzonych po- 
znawunia władzach, czyli naukę o umyśle 
ludzkim Piorwsza część psychologii zawie 
się spekulacyjną, dlatego, iż się składa 
z samych pomysłów rozumu, mniej więcej 
dowodami wspurtych; druga zaś zowie się 
psychologią ompiryczną, dlutogo, że naturę 
wladz poznawania wyciągniemy z obrer- 
doświadezenia. Peychologia apeku- 
lacyjna, rozwijając obraz rozlicznych o na- 
turze duszy muiemań i opinij, zaspokoi 
tylko ciekawość naszą i udowodni jej du- 
ohowuość i nieśmiertelność. Psychologia zuś 
empiryczoa, odalaninjąc naturę wladz po- 
zoawania i wrodzonych umysłu skłonno- 
ści, będzie fundamentem dwóch nauk, wa- 
tną częso filozofii składających, jakiemi są 
logika i pedugogika.* Potem dujo podzial 
następujący: 

1. Psychologia spekulucyjna. 

W psychologii spekalucyjnej mówić bę- 
dziemy: 

1) o naturze duszy; 

2)a związku jej i społeczeństwie z cia- 
łem; 

A) o jej duchowności; 

4) v jej nicamiertelności; 

5) opinie o siedlisku duszy. 

(Rvzdz. 4 ga i 5-go brak w rękopisie). 

II, Psycholugia empiryczna, czyli o na- 


3) Rozebranie umyslu 
wladze; 

4) O umie i uczaciach zmysłowych. 

Następujo szereg luśnych urywków lub 
pojedynczych rozdziałów: rzecz „o języku 
jako narzędziu myślonia* „hipotetyczna 


historya języka,“ „wpływ języka na my- 


) Linde nie był Szlązakiem, 

2) Słownik ten podobno składał się z 14 tomów. 
Cząstka ogłoszona — opracowanie wyrazów łza 
1 nadzieja — każe żałować, że olbrzymie to dzielo 
maruieje gdzieś w ukrycia, Być może, znajduje się 
w której z biulictek wileńskich lub w Pelorsbargu. 

3) Ułożył jeszcze „Wypisy anglelakie* w dwa to- 
mach. (Uasojiń..). 


ślenie,* „notrzoba filozofii oryginalnej,“ 
„o charakterze filozofii wykładać się mają- 
cej i obranej metodzie filozofowania,“ „filo- 
zofia moralna," „o naturze wyobrażeń ma- 
tematycznych,“ „o dzialaniich i wrodzo- 
nych rozumu skłonnościach," „ideologis“ 
itd, Wszystko to ma charakter ułamkowy, 
całości skończonej nie przedstawia, Nie: 
któro stąd ustępy Wiszniewski wcielił põ- 
śniej do książki „O rozumie ludzkim.“ 

Oprócz prelekcyj mamy tu jeszcze rzecz 
przygotowaną do druku p. t, O umyśle ludz- 
kim ksiąg troje, Jest to właściwie nieco od- 
mianne opracowanio książki, wydanej w r. 
1848 p.n. „O rozumie ludzkim," miano- 
wicie podział na rozdziały i paragrafy jest 
inny; niektóre ustępy, znajdujące się 
w druku, są w rękopisie wykreślone, ale 
wogóle tokst, o ile sądzie moge, jost ton 
sam; brak tylko kilkn rozdziałów końco- 
wych. Jost też obok drukowanej inna 
„przomowa* (poczyna się od slów: „Dobre 
sereu bezpieczmojszym jest dla człowiekn 
przewodnikiem, niż rozum,..*), w innem 
miojseu po raz drugi przepisana z napisum 
„wstęp.* Jedno zdanie w tekście drukowa- 
nym na str. 286 brzmi tu tak: „Do blędów 
dlatego tuk uporczywie lgniemy, ża się al- 
bo w postavi prawd okazują, alba z praw du- 
mi w nmyśle naszym się aplotły,*—w dro- 
ka jost mniej dobrzo: „się spotkuły.? 

Pozostało nadto w puśoiznie po Wisz- 
niewskim kilku rozpraw filozoficznych, ną- 
pisanych, jak się zdaje, przed r, 1831, kia- 
dy to najwięcej się zajmował studyn mi 
filozoficznemi. Jost traktat ob+zerny p, n. 
Spinoza, w którym Wiszniewski wyltwla 
i rozbiera jego systomat mutafizyczny; 
u doła ostatniej, uszkodzonoj stronioy wi- 
dniejo napis: „paźdz. 1830 r.“ Jest dalej 
rozprawa: Seztus Empiricus, O skeptycy- 
zmie.“ „Niemusz — powiada tu Wiszniów- 
ski — dokładniejszego i obftszego dziełu 
o slabości rozumu ludzkiego i niepowności 
wiadomości naszych, jak „Elypoty pozy” 
Sexia Empirykx.” Jest wreszcia urywek 
4-8tronicowy O metodzie Dekarta i ślad sio- 
dmiowierszowy rozprawy o Letbn 

Wiele dzieł Wiszniowskiogu 
zapownia, zaginęlo bezpowratnio— mię:lzy 
niemi i opis Anglii z r. 1823. Alo to, vo po- 
zostało, jest joszoże bogutą puściznij 1 ozęść 
jej przynajmniej należałoby wydać, do- 
ilawszy do tego i rzeczy ruzproszono po 
ozusopismuch, 

Na wstępia zostawiłom W iszniowskiogo 
zo Śnindeckim : Brodzińskim — porówny* 
wano go też trafnie do Buekle'a i Drapo- 
ra — możnaby jeszcze w niektorych jego 
utworach dopatrzyć się analogii do piam 
publieystycznych Prusa, proszę np. odezy- 
taé w „Myślach o ukształeeniu siebie 88- 
mego“ rozdział zutytulowany „Dwa rasy 
dwa nie jest cztery,“ lnb rozdział p, n. 
„Nauka handlowa potrzebna jost, i zawezo 
była, do ukształcenia człowieka“ —to jakby 
Pros pisał w „Kronikach,* tylka sposo- 
bom i stylem Wiszniewskiogo, 

Poil koniec życia Wiszniewaki, zlamany 
na duchu, pesymistycznio zuputrywuł się 
na świat i nankę— i gły mlodzieńewm bę- 
dae, pisał w r. 1820: „Powątpiować nia 
można, aby filozofia szkocku, ile mająca 
dabrą motodę.. w końcn wszystkich żądań 
rozamn zaspokoić nie miała, sledząe, co ro- 
zum wiedzieć pragnie, i co wiedzieć może." 
(„O systemutach filozofii moralnoj“) — 
starcom zwątpił już v toj filozofii: „Żadna 
filozofin — jisze w r. 1802 — ani grecka, 
ani niomiocka, ani tom mniej franuuska 
i szkosku, nio pótrafila rozwnązuć wielkich 
zagudnień, do ktorych rozum — zaraz po- 
ozuwszy w sobio męzkia siły — zwykle się 
zrywu. Roawiązała je religia." („Myśli 
o ukształe. siebie samega*). 


G. Korbut. 
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PRAWDA 


LITERATURA NIEMIECKA 
. 


HUGO v HOFMANNSTHAL. 


Uml wenn es rlogaum still und 
|damrarig ist, 

šu trau ich dann, ich wire 
liler Infant 

Der langst verstorbene trnarige 
| Infant.. 


(Tizian's Tod) 


Pisza — zmrok — wpółsenne marzo- 

nie. Na rozstebrzonym stawie ko- 
lyszą się biale łabędzia, marmuro- 
wy faun, w gęstwie wawrzynów ukryty, 
podnosi do ust ezarodziejską piszczałkę. 
Powoli, jakby na wezwanie rozkosznych 
dźwięków, powstajo żywa, dysząca noe. 
Powstają i lyczą się z sobą, wszystkie zio- 
mi i kwiatów zapachy i jedwabistą amugą 
spływa ku nim i jednoczy się z nimi Awin- 
tłość miesięczna. Faun gra i niezliczona 
glosy rozbudzonej, rozśpiawanej nocy nio- 
s) mu wtór.. 


Dax ronenrothe Tönen wie vou Geiger 
(lowoben aus der Sehnsucht und dem Schwcigen... 


Wśród topól i pinij, wśród krzewów ró- 
żanych i nieprzebranego gąszczu blusz- 
czów, wśród granatów, akaoyj i alocsów 
snują się piękne, biało cienio Twarze ich 
»nemy. Spoglądaly na nas nióraz z posg- 
gów i starych portretów, chociaż rzadko 
kiedy z milczących oczu szedł ku nam ró- 
wnie cichy, u równie śpicwny glos nie- 
zmierzonej i niamującej, zda się, imienia 
tęsknoty. Tohnienia czarodziejskiej nocy 
rozwiązuje usta, które zwar? niogdyś po- 
calunok śmierci. I plyną ezyste, melodyj 
no szepty: umarli żyją i hymn o życiu 
spiewa biała, wszechwładna puni—Nmioró 

Oto jost poczym Ilnfmannsthalu. 

Przonosi nas ona dwleko, w czasy odlo- 
gło i w obca strony, hon, aż w zaświaty. 
(zy możne jej robić z togo zarzut? 

Nio często składamy z burk ciężar dnin 
powszedniego. Nie często wolno num go 
mlożyć. Meez jesli wolno, sklulamy go 
n brzegu jakiegoś górskiego potoku, sin- 
dumy, Pays w to pracowite, niewiu- 
domo poco i dokąd spicszqco wady—i jost 
nam dobrzo. A oto wady tysiącem szumów 
wołają: „ Wstań, idzie dzień— wstań, idzia 
dzioń!* Niedlugio sq naszo wywezaay w ci- 
chych, świerkowych świątyniach, rzadko 
przeprowadzamy gwiazdy w ich nioskań- 
szonym pochodzie, nie co dma piościmy 
ręką żytnie kłosy i, o niczom nio myśląc, 
chabry i maki wiemy i wiążemy w bar- 
wno, mówiące pęki, Zrzadka siadnmy na 
Jukiejś przylesnej polanie, którą dopiero 
ca wykąpalo słońce. A chcialby człowiek 
lodz, wytarzać się w świeżo skoszonom 
sianie, pió zapach wilgotnej joszeze koni- 
czyny i — o niczom nio myśleć. Lecz dzień 
powszedni czyha, wołu i bierze się go nu 
barki, i dźwiga, póki atarczy a 

A jednak, gdy nie możemy już powie- 
dzieć: „jak tu jest dobrze!“ — mówimy 
jeszozo: „jak tam było dobrze!" i choć po- 
toki, Inay, pala i ląki i wszystkie trawy 
i wszystkie kwiaty znikną pod jesionnemi 
mgłumi, to jeszoze i te mgly jesienne, te 
Ulade mgły wspomnień kochamy i mówi- 
my: „Jakie one sq dobre!* 

Dobro i słodkie — sama przez się; dobra 
isłodkio dlatego jeszcze, że mie SĄ ezar- 
nym, bozlitośnym dniem powszednim. 

Ohronimy się przed nim, gdzie możemy. 
Cofamy się o cale wieki, o wieki myślą 
wybiegamy naprzód. Na wielkich ementa- 
rzyskach, gdzie pogrzehano lndzkiu smut- 
ki, cierpieniu, pragnienia i zawody, (zus 
zawiesza srebrne mgły. I mgły te — oho- 
oiaż cmentarna — mówią do nas mową ze 
àwiata i z zaświatów zarazem idqcą, mo- 
wą, w której niema już próżźnych azamo- 
tań i zgrzytów, niema zgiclku, awarów 
i młorzeczen, u jest tylko melancholia rzo- 


ezy minionych i westehnienie nienchwy- 
tne, niedoałyszalne prawie, jak oddech 
ziemi w josieni. Wpatrzeni w te srebrne 
mgły, zasłuchani w nokturny wostchnień, 
wznoszących się ku nam z daleka, marzy- 
my i wypoczywamy. Zapala się przod na- 
mi gwiazda poranków, toniemy w niej 
wzrokiem, barwimy ją barwą wszystkich 
niespałnionych tęsknot i w odblasiu tym 
mniej szarym wydaje nam się szary dzioń 
i mniej powszednią jego powszedniość 

Tak więc człowiek wielbi sztukę, która 
kazo mu siąść nad wodami wspomnień 
i bodaj na mgnienie pozwala mn żyć pię- 
knom, któro bylo — lub będzie 

Dlatego, że Hofmannsthal pił przez dlu- 
gi czas piekno z fal, które bezpowrotnie 
adpłynęły; dlatego, że z piośni cznsn wy- 
dobywał tony prawie zaginione; dlatego, 
2o kocha złotowłosych, pięknych paziów 
i piękne, marzące o miłości kobiety; dlate- 
go, żo, gdy żyć tak ciężko i gdy każdy 
2 nas szuka sobie w życiu mirażu, on uka- 
chał świat zamknięty w pożółkłych kar- 
tach pamiętników i w oczach starych, 
weneckich portretów; dlatego, że atad 
czerpiąc ukojenie, wnosi do poczyi obraz 
pięknych dusz ludzkich i ową harmonię 
etyczną, która istnionio pięknoj duszy wa 
runkuje; dlatego, że oddalił się od codzien- 
nogo życiai w tem oddaleniu poznał jego 
silę; dlatogo, ża z wiolkieli mogił wraca- 
jąc, ukorzył się zarówno przed potęgą ży- 
cia, jaki przed wszechmocq śmierci; dla- 
tego, żo o tem wszystkiem opowiada wiar- 
szem cichym, jak powiewy -- lez fanfar 
i grzmotów —- dlatego istnialo i istnieje 
możo jeszcze o nim mniemanie, które da 
się wyrazić mniej więcej w słowach: „este- 
tyznjący dandy.“ 

. Chcę rozwiać to mniomaunie. 

Nicźwiedzią zaiste przyshigę oddał mło- 
demn, bo podówczas 20 lat liczącemu poo- 
cio, wielki impresaryo t. zw, „nowych kie- 
runków* sztuki — Dahr. W 1894 roku, 
w książce „Studion zur Kritik der Mader- 
no,“ dajo Lorisowi — tym bowiem pseu- 
donimem posługiwał się Hofmannsthal — 
chrzest litoraeki i mówi a nim mniej wię- 
coj w tych ałowuch: 

„Młodzienice ten stal się sławnym przez 
noc. (W 1891 r. grano po raz pierwszy 
wierszem pisang jednonktówkę Ilofmatnna- 
thala p.t. „Wczaruj*). QOddawna już nio 
pamiętamy w Wiodnin takiego wrażenia. 
Waszystkio grupy modornistów i najwra- 
żliwsi stróże najstarszych szablonów 
wspólzawodniczą z sobą w radosci z powo- 
do tej sztuki, i w zachwycie... Na pierw- 
szy rzut oka jasnem jest, że Loris należy 
do modernistów. E jest zarazem czomś 
więcej. Niema w nim walki, niezgody 
sprzerznych motywów, niema rozdźwięku 
między pragnieniami nabytomi n instynk- 
tami, któro odziodziczył Z pod jego rąk 
wyrasta wszędzie wdzięk, radość i pię- 
kno.“ 

To wszystko prawda. Gdyby Bahr 
dnak był zgłębił, dluczego niema u Lori 
sprzecznych motywów, skąd tryska owo 
harmonijne piękno jego poezyi, dlaczego 
wśród niespokojnych, rozwiehrzonych mo- 
dernistów jast niemal klasykiem, nie był- 
by snul wniosków ca najmniej dla niogo 
samego ryzykownych. Powiada miano- 
wielo: 

„Dusza jego nie ma strony sentymen- 
talnoj. Otrzymuje wrażenia za pomocą 
nerwów, zmysłów, mózgu; nie nie odezn- 
wa. zng namiętności, porywu, patosu. 
Stąd „ironiczna pycha* jego puezy In- 
stynkt jakis powiada mi, że Ilofmanns- 
thal rozpoczyna drugi okres modernizmn: 
w okresie tym nio bedzie już prób, które 
byly rzeczą pierwszego okrasu, i owi nowi 
poeci, naa, ludzi, z czasów walki, uważać 
będą za „starych.“ My zań moglibyśmy 
natenezas z najspokojniejszem sumieniem 
„pić wino cypryjskie i piękna dziewczęta 
całowad.* Zdajo mi się, że dlatego wla- 
śnie tak bardzo lubię Dorisa: odezawam 


go jako uprawnienia do szampana i miło- 
ŚCIE 

A słowu te były pisane w tych czasach, 
kiedy Babr wydnwał pasporty na wjazd 
do państwa modernistycznej sławy. W paa 
porcio Ilofmannsthala zanotował ponad 
to: profil Dante'a, trochę jakoby złagodzo - 
ny przez rysunek Watteawa luh Frago- 
narda; smukła postawa cinta, obwisło ru- 
miona, jako znamię rafinowanoj kultnry— 
norwowości. Oznaki szczególne; 1) pseudo - 
nim „Loris,“ nazwa dziwna, dobra może 
dla wykwintnego, pięknie uozesanogo pu- 
dla, lub dla kokoty z powozem, lecz o wie- 
la za wykwintnu dla krytyka liternekie- 
go... Psendonimem tym podpisa? bowiem 
podówczas Hofmannsthal studynm o Bah 
rze: 2) miękie, jedwabiste, pioszezotliwo 
ręce, ręce wielkich amoureuses *), 

I dość nicsmaczny dowcip Bahra stwo- 
rzył dla wielu literacką fizyognomię Hnt- 
mannsthala. Tymezasom trudno o rysnnek 
bardziej powierzebowny i bardziej dowol- 
ny, Są ludzio, którzy nawet po wysłuchu- 
nia niszy Palestriny lub symfonii Roetho- 
vona z ochotą piją szampana, Wątpię 
wszukżo, czy przyjdzie im na myśl powie- 
dzicć, że ta E mnzykn zawiodła ich 
do gabinetu restauracyjnego. 

Loris naloży istotnie do modernistów. 
Wypowiada się w formie nowej, która jak 
dźwięczna koncha oddajo zarazem nastrój 
jogo dnazy i nastrój przedmiotów. Z pod 
jego rąk wyrasta w samej rzeczy wdzięk 
i piękno. „Jeśli zospolenio wdzięku i pię- 
kna duje radość, ta jost i radość w jego 
poczyi, Ale jest to radość czysto estotycz- 
na, radość płynąca z barwy i uroku słowu, 
z opalowego kolorytu harmonij dźwięko- 
wych. Bowiem z pod powłoki przeceudnych 
słów, z gamy tonów, o których powiedzieć 
by można, że » zaczarowanych harf niosio 
je jakiś wrzośniowy powiew, wygląda du- 
sza smutna, chociaż spokojna — dnsza, 
której uczucia oczyściły się w zdrojuch 
myśli i tu Szy mady hłogosławieństwa 
ueiszenia i pogody. 

Ilofmannsthal różni się tora od wielu 
pootów, zgrupowanych koło wydawnictwie 
„Blatter fnr dio Kunst,“ 2e mysli. Ma shur- 
monizowany pogląd na życie, Nio wyjmu- 
je poszezogòlnyeh ogniw, locz w kużdem 
z nich widzi wielką, piękną eałośó. Niema. 
w nim walki, niezgody, sprzecznych mo- 
tywów, bo wie, że cokolwiok joat, jost 
koniecznom i tworzy życie. Zna namiętno - 
sei i porywy, zna rozpaczliwe szczęście 
dusz rozkochanych, odezawn wbrew twier- 
dzeniom Bahra bardzo dużo — wszelakoż 
ma linię piękna i głos, którym się spo- 
wiedź czyni w kaplicy. 

Gzłowiok, przedmiot i marzenia stano- 
wią dla niego jedność, spojoną najróżno- 
rodniejszemi niómi. Spoidlu te lecą z du- 
szy ludzkiej kn światom i zo światów ku 
duszy, tworząc nieskończoną tkaninę ży- 
ciu, A życio drga, biegnio, ucicka i wpada 
co chwila w objęciu śmierci. Czem jest to 
życie: 


„Auf cinem Wasser, weloliex leant, der Schatten 
Von Wolken ist cin minder nichtig Ding 
Als was wir Leben nonuen... 


I jest bozmiarom, chaosem, jakąś nio- 
skończoną fulą, która bezustannie płynie 
i uchodzi. Rzoczą człowieka jest wydobyć 
z tego chaosu kilka prostych, dobrych rze- 
czy, które jego będą, i rzeczą ozłowieka 
jest przytrzymać rosę przez falę rzuconą. 
Ale na to trzeba wniknąć w chaos i wnijść 
w falę — trzeba życ. By zaś odczuć aycio— 
trzeba kochać. 

Ta prosta i tak aerdaczna zarazem filo- 
zofia samn przez się wakaznje, że Hof- 
maunnathal nie jest estetyzującym pani. 
czem, Całą nicośó próżnego, pysznego bu- 
wienia się pięknymi pozorami życia przed- 


*) Bahr. „Zar Kritik der Moderne," ste. 124. 129 
do 129. 
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stawił w pocmacie Der Thor und der 
Tod *). 

Przedmiotem, kanwą, odbiega poczya 
Hofmannsthala od tla codziennego, współ- 
rzosnogo życia. Lecz niezliczoną ilością 
węzłów sprzęgniętu joat z duszą ludzką, 
na wiołkie morza uczuć, z życia bijących, 
YZU0ONA, 

Sam charakteryzuje się najlepiej w ter- 
cynach p. t. „Kin Traum von grosser Ma- 
gia." 

Er setste sich und aprach ein solchos Du 

Za Tagen die uns gans vergangen schelnou, 

Daua sie berkamen irauervoll und grose. 

~ [hm war nichts uah und fern, nichts klein und 

[gross. 


Wszystko bowiam blizkie i dalekie, ma- 
lv i wiolkia — zlewa się koniecznym bio- 
giom w potężną hurmonię Życia. 

I w życiu pociąga go zarówno estetycz- 
no, jak i etyczne piękno. Jedno, zarówno 
jak i drugie jest mu molodyą. Wszystkie 
niemal postacie jego fantastycznych dra- 
matów tchną owem pięknem duchowem. 
l „Madonna Dianoru* w dramacie Die 
Fran im Fenster i stary Chorab i Zobeida, 
w drumacia Die Hochzeit der Sobeide i Vit- 
toria Vonier w dramacie Der Abenteurer 
und die Singera stanowił sami w sobie 
poematy pięknych dusz. A piękno są w 
cierpieniu i niedoli. Cóż to bowiem jost 
szczęście? „Płytkie wody, w których uż 
przyklęknąć trzoba, hy bodaj zwilżyły ra- 
mional* A gdy tym szlachetnym otworzą 
się jadyne wrota, do szczęścia osobistego 
wiodąec, przynoszą z ziemi pożądań ból 
lub śmiorć. Lecz z bólem pięknie żyją, 
„ak Vittoria, i śmierć ich jest wielką, jak 
smierć Dianory i Zobeidy. Wszystkie te 
postacie zdają się myśleć i żyć według 
słów starego Ohoraba: 


Toh will nicht audere Gedanken huton, 

Wenu ich dis hoben Sterne Kreisen nch', 

Und audere, wenn vin jonges Woib vor mir stebt. 
Was dort die Wabrbeit mass 04 bier anch sein. 


Tęsknota za pięknom prowadzi Hof- 
m annsthala w ozasy i atrony, gdzie miuła 
ono swój skończony i doskonały wyraz, 
Ona każe mu w natchnionych ałowach 
spiewać pean na cześć odrodzonej przez 
Tyoyana sztuki (Tizians Tod) i każe mu 
przygotowywać duszo ludzkie do przyjęciu 
wiclkich cieni Antygony ( Vorspiel zur An- 
tigone). Juk mewa biognie jego duch na 
«coanie ozasu i wypoczywa na grzbiecie 
uchodzących ful. I z piany wspomnień 
izachwytn wyrasta dawne a jednak zu- 
połnie nowe Piękno. 

Ożywia zczerniałę portrety i wokoło 
pięknych, nieznanych nawet z imienia 
glów, snuje pełno czaru legendy. Postacie 
s zapomnianych sztychów otrzymują imię 
i sena, Ze słowa, które niepostrzeżenie 
przebramiało, wyprowadza cały poemat 
miłości. Z dźwięku, który mu we śnie echa 
przyniosły z daleka — może z ogrodów 
Tycyanu, a moża z pól śmierci — tworzy 
hymn życia. Jest wielkim poetą. 

I jest między młodymi poetami Niemiec 
mistrzom słowa. Posiada slowa Jekkia jak 
puchy i słodkie jak wiosenne uśmiechy. 
Umie je wiązać w proste, przedźwięczne 
harmonie, które mówią, nueg, śpiewają, 
kołyszą się i są, jeśli potrzebą, wołaniem 
radosnem, u jeśli potrzeba — westehnie- 
niem, A w słodyczy tych słów jest jeszcze 
smutek, ww lekkości ich — powaga. Wy- 
kwitują z duszy jego, juk jaśminy z cięż- 
kiej, onyksowej wazy i plynie mowa tych 
słów kwiatów, rozbrzmiewając w niesły- 
szanych, czarodziejskie dźwiękach: 


«Eln rosenrothea Tönen wie ron Gelgen 
(rewohen ans der Sebnsucht nud dem Schweigen. 


Malwina Posner- Garfeinoa. 
*) Irzekłnd tego utworn podajemy w odeluku. 


«Red ) 
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DANIEL CHODOWIECKI. 
(W wetna rocznlsę śmlerci — 7 stycznia 1901 r.) 
<= 


storya sztuki niemieckiej w azere- 
A © ac zasłużonych jej synów wymie- 
SP|nia to dziwnie,. nia po niemiecku 
rzmiące nazwisko. Jeżeli uprzytomnimy 
sobie, że działalność Chodowieckiego w 
Niemczech przypadła wlaśnie w czasie, 
kiody u nas kwitła sztuka Lampich, Ca- 
nalettów it. p. kosmopolitycznych oyga- 
nów, ani krwią, ani kulturą, ani duchem, 
z krajem naszym nie związanych, i o któ- 
rych nikt sięu naa chyba upominać nie 
będzie, to mimowoli nasuwa się gorzka 
myśl a owej przoszłaści marnotrawnej — 
igdybyż tylko przeszlości| — która, dzię 
ki swej wyłączności religijnej i stanowej, 
wieln sił, drzemiących w lonie narodu nie 
umiała spożytkować w dziedzinie właści- 
wej, i pozwoliła im pozostać na zawsze 
obcemi kulturze narodowej. I z tego wzglę- 
du ciekawem i pauczającem dla nas jest 
przypomnienie kilku szczegółów z życia 
malarza, zrodzonego w mieście polskiem, 
z ojca Polaka i matki Szwajearki, z któro- 
go pracy i sławy pozostało dla nas tylko 
to, co jest najbardziej przypadkowem 
w człowieku — nazwisko. Grodził się 
(1726 r.) w Gdańsku, był synem kupca, mie- 
szezaninem, śród przemugującej katolickiej 
ludności stolicy biskupiej rodzina Chodo- 
wieckioh, jak wiele innych rodzin, sznka- 
jących w tem mieście eclironienia, trey- 
mała się mocno protestantyzmu, W domu 
mówiona przeważnie po francusku, cho- 
ciaż — jak tego wymagały warunki mia- 
sta handlowego — uciekano się często do 
jezyka polskiego, niemieckiogo i łaciny. 
Stanowisko widza postronnego — Chado- 
wieccy zaliczuli się do kolonii francuskiej 
rozwinęło w przyszłym rysowniku dar spo- 
strzegawczy, ruchliwe zaś i pstre życie 
miasta portowego dostarczało widoków, 
kszatalcących oko: a zwłaszcza pamięć 
kształtów, którą to zdolność posiadł (Jho - 
dowiocki w wysokim stopniu, i która po- 
tem pozwoliła mu wywiklaó się z sideł 
konwoneyonalizmu ówczesnego malarstwa 
historyczno-mitologicznego; dzięki tej zdol- 
ności potrafil stworzyć tchnące szczerym 
realizmem szeregi szkiców obyczajowych 
iilustracyj, które mu zdobyły imię nic- 
mieckiego Hogartha. Przyszly znakomity 
ilustrator najgłośniejszych wydawnictw 
(dzieła Basedowa, Tnvatera, Richardsona, 
Sterne'a, Shakespeare'a Lessinga, Gosano- 
ra i in.), opuszczając miasto rodzinne, jako 
subjekt sklepowy i „fubrykant* modnych 
miniatur i tabakierek emaliowanych, — 
miał już w sobie utajone pierwiastki 
przyszłego rysownika. Że je powiózl do 
Berlina, jakkolwiek „sobie zaszczyt ezynił 
być prawdziwym Polakiem" (list Ohod. do 
prot. Kęskiego), i tam jo rozwinął, niech 
go sądzi i rozgrzeszy historya, która n nas 
na sklepikarzy i protestantów chyba ni- 
gdy nie była łaskawą. 
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NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE 


PRZYRODOZNAWETWO. & K: „W natorze nic 
nie ginie* (Materysły do odczyłów ludowych), atr. 
47, Warazawa, c. 20 kop. 

WYD. PERYODYCZNE. „oradoik językowy* 
pod red. prof. Romana Zawilińskiego, ma ua celu — 
czytamy w art. watępoym — „w jak uaJprzystęp- 
niejszy uporób objaśniać zjawiska językowe, przy- 
pomlnać zasady 1 prawa, aauwać wątpliwości i nle- 
pewności w poprawnem użyciu Języka I tym spo- 
sobem prostować blądy, — z dragiej zań strony 
przez skrzętue zapisywanie zjawisk nowych będzie 
kroniką bieżących faktów 5 Życia i rozwoju mowy 
polskiej.* Przedpłata roczna wynoni 1 rb, 50 kop. 

EKONOMIA SPOŁECZNA. Maysel Bronisław 
-Przegląd bistorycz. rozwoju instytucy| ubezpie- 


czeń w Król. Pols. z dodaniem blhkografl pols. 
Jiterat. azeknr.,* str. 75. Nakł. autora, Tropte. 

— Kempner St. A. „Zarysy ekonomii społecznej” 
atr, 272. Nakł, „Gazety handl,“ e. 1 rb. 50 k. 

ETNOGRAFIA. Sjeroszewski Wacław: „12 lat 
w kraju Jakutów.“ Z mapą | 167 rya ste, 414, Nakł. 
druk. F. Karpińskiego. o. 3 rb. G, Wende. 

WYD. LUDOWE. Nałęcz Michał: „Antosia,“ str. 
15. e. 5 kop. B, Brzozowski 

ROLNICTWO. „Pogadanki rolnicze” (IV. Upra- 
wa roślln okopowych), atr. 59, Nakł. „Gazety Ral- 
niezej.* 

POEZYE. Orwicz Jerzy: „Wśród rodzlanych 
gniazd,“ obrazek slolski, atr. 165, Nakł, autora. 

PODRÓŻE. Sachacki Stefan Poraj: „Wachadniera 
wybrzeżem Afryki.“ Wrażenia z podróży z Ilnstra- 
cyami, atr. 107, Warszawa, 

— De Ponvoarrilla Albert: „L'empire du mihien“ 
(Chiny) z 42 ilasr. ©. 2 fr. Wyd, Relowald-Sehleicher, 
Paryż. 

PRAWO. Rnndsteln Szymon dr: „Kodyfikacya 
prawa międzynarodowego prywatnego w Niem- 
czech.” Studyum dogmatyczne, atr, 153. Warszawa. 

HISTORYA. Kozłowski WŁ M: „Rozalla Lubo- 
miraka Jako ofnra tarroryzmu 1794 roku," str. 28. 
Skł. gł. Wende. 

POWIEŚĆ. Deotymn (Jadwiga Faszuzewska): 
„Branki w Jassyrze," Wyd. IT. Zeszyt. 1, 6. 25 kop. 
T. Paprocki 

TEORYA SZTUKI. Tolstoj Loon: „Co to jest 
sztaka?6, tłom. Ad, J. Cohn, str, 278, wyd, „Przegl, 
Filozoficz * 

FILOZOFIA, De Greef Golllanme; „Problemen 
de phllosoplie positive" (L'enaelgnement Integral. 
Liipcounalenable). Reinwald Schlelcher. 

— Halpern J- „Die Entwickeluogsgang der 
SeNelermaclier'xohen Dlalektik* (odbitka x „Arobi. 
f. Gesch, der Philosophie" L, Stelan), 

TECHNOLOGIA. Gałecki Wiad.: „Torfota,“ ntr, 16. 

- Guolński K, 1 Herta Wu „Praoplay bezpie- 
czeństwa dla iustalacyi elektrycz, o prądzie ml- 
nym,“ str. 86. 

WYD. ARTYSTYCZNE. Matejko Jaw: „Ubiory 
w dawnej Police.“ Nakł. zakt. fotoch, Wierzbi- 
ekiego, 

BTUDYA LITERACKIE. Nowlùski Józefat: „H. 
Slenklewiez,* ntr. 173 Gehothnur i Wolf. 

WYD, INFORMACYJNE, „Kalendarz Iofur, piło- 
cki na 1 r.“ Wyd. Komiteta oplekł nad choremi 
dziećmi. Płock. 

— „Rovsnik sosnowiec! 
1 Bergmana. 


" Wyd. Jormałowie: 
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Wiademości społeczne Przed kilku miesiącami 
podaliśmy wzmiankę o zatwierdzeniu przez wła- 
dzę „Towarzystwa pomocy dla biednych anntro- 
węgierakich poddanych w Warszawie” (binro przy 
konanlacie generalnym), któro zarówno materyal- 
nle, jak I moralnie rozwinąć może szeroką działal- 
na polu wspomagania biednych austro-wę- 
ch poddanych, D. 24 latego odbędzie się 
pierwsze ogólue zebranie Towarzystwa. 


— 0 rozwoju prasy w Kinlandyl świadczy fakt, 
że piezalużnie cd Istalejącego od lat kilku organu 
robotników fńskieh Tyomies (Rohotoik), znezął od 
1 stycznia wychnazić w Hielsingforsie nowy tygo- 
dnik w języku szwodzkim Arletaren—organ zwiąs- 
ka robotników szwedzkich, W artykole programo- 
wym zaznaczono, że celem pixma jest podnieslcnia 
poziomu życia moralnego i ekonomicznego robo- 
tników. Między innemi redakcya oblecuje praso- 
wać und rozszerzeniem prawa wyborezego, wpra- 
madzeniem normalnego dnia pracy, órdynaeyl u- 
bezpieczającej rob. ua wypadek kalectwa i ad sta- 
rośel, polepszeniem lusu buzrolnych, giełdami pra- 
cy itd. (Finl. Gazeta), 

— „Labour Departament" ogłosił iwłażo staty- 
stykę porównawczą płac roboczych rlejskieh w An- 
gli sa czne 1850—1900 — zebraną w 46 fermach, 
Wzrost wynosl w Angllii Wales 48s: tygodniowa 
płaca wynosiła 9%, saylinga (1850), obecnie zaś — 
133, szyl. Zanważyć należy, że 1855 r. kwarter 


| pszenicy kosztował 74 azyl., a jęczmienia 34 ax. 
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zaś w 1890 r. ceny te wynosiły 25 ezyl. a kwarter 
pszenicy allo Jęczmienia, czyli Że apadły o 66; 

— W Ameryce rozpowszechnione są t, zw. kluby 
urzędników kolejowych Liczą Ich 127 (w Kanndzia 
10), a ilość członków podana jest na 35,000. War- 
tość nierzchomości przenosl milion dolarów; w tej 
Heahie połowę kosztów poniosły towarzystwa kole- 
jawe, które opłacają corocznie połowę kosztów 
administracyjnych. Kluby posiadają biblioteki, ja- 
dalnie, łazienki, sale odczytowe, gimnastyczne itp; 
niektóre posiadają wlasne szpitale, a w wiola od- 
bywają się stale wykłady. 

— Wo Francyl (zarówno Jak w Ameryce, Anglii 
i Niemczech) uzyskała ohucnie sankcyę prawo, żą- | 
dające od właścicieli sklepów „siedzyń* dla każ- 
de] rajątej w sklepie kobiety. 

— Kartel swiązków zawodowych w Dreźnie u- 
rządził w uczęszczane) rostaoracyl aalę do ogrze- 
wania się i do czytania dla 200 oaób. Na żądanio 
otrzymują odwiedzający posiłek po zniżonych ce- 
ees 

— Według najnowszego sprawozdania departa- 
mentu handlu w mlolsterynm anglelskiom, związki 
sawodowe angielskie liczyły w 1899 r. 1,802,518 
osłonków (w 1892 r. 1,503,232, różnica wynosi Aj). 
Do 139 mwlązków (na 1,291) należą kohiety. Ogó- 
łem liczą 120 tysięcy zorganizowanych kobiet (naj - 
więcej w przemyśle tkackim). 

Prawo. Przd30 laty zniesiono n nas zasłużone 
wydawulotwo „Dziennika praw Królestwa Polakle- 
go." W len aposóh xmnszono prawników naszych 
do wyszukiwania ustaw lob rozporządzeń, Maiei 
sów krajowych dotyczących, w olbrzymich roczni- 
kach „Zbioru praw | rozporządzeń rządu” (organ 
senatn rządzącego). Chcąc zaradzić płynącym 
stąd kłopotom członkowie b. rządowej komiayl 
sprawiedliwości stworzyli własnem! siłami wyd. 
wnlctwa „Zbiór praw obowiązujących w guberu. 
Król, Polukiugo;* pragnąc, aby alę ono stała dal- 
szym niejako ciągiom „Dziennika praw“ i objęło 
wszystkie prawa wydane po roku 1874, a tle one 
dotyczą Królestwa, w dosłownym tekście urzędo- 
wym z dokładnym przekładom un język polski, Wy- 
dawnietwo to objął w r. IB81 adw. Bt. Godlewaki, 

do chwili obecnej ogłosił w 2 seryach prawa za 
Jata 1841 — 98, co po zamknięciu neryi druglej w ro- 
ku bieżącym, wraz z 71 tomami „Dsiennika,* etwo- 
rzy: Całkowity zbiór praw Król. Volekiega za wiek 
XIX porząwazy od Ka, Warazawakiego aż do końca 
stulecia, Jeńnoczeńnie zań wydawnictwo przejdzie 
chwilę krytyczną. Oto wydawca nio jest w možno- 
ści objąć całkowitego materymłu, którego opraco- 
wanie wymagałoby racnej zbiorowych wyalków 
4 pomocy materyalne] bardzo poważnej. Nie chcąc 


Stoll zawlesłó wydawnictwa zupełnie, p. Godlew- 
aki rozpocząń zamierza ad | stycznia seryę trze- 
nią, która obejmie dwie równoległe części: |) wła- 
śeiwy „Zblór vraw“; 2) „Przewodoik prawno-infor- 
maeyjny,! gdzie pada „systematyczny, według ml- 
nisteryów ułożony apla wszystkich świeżo wyd: 
nych w każdym roka praw, w Król. Polskiem obo- 
wiązujących ze streszczeniem ważniejszych, o ile 
te w samym zbiorze umleazczone nie hędą.* Pan 
Godlewskl w zpecyalnej odezwie odwołuje się da 
pomocy materyalnej interesowanych Chege zań u- 
możliwić szerszemu ogółowi korzystanie z dotych- 
czasowej pracy, wydawca ofiaruje przybywającym 
prenumeratorom komplety „Zbióru praw“ za lat 
28 (1871—1888), tomów 64 za rabli 50 (zamiast 182 
rb. 75 k.). 


Rozmaitości. Wielki katalog Muzeum bdrytańskie- 
go (British Mnsenm Catalogue) będzie wydany tyl- 
ko w ilośel egzemplarzy, z których zaledwie 
80 dostanie się na rynek kalęgarski. Katalog obej- 
mie 600 tomów, w których zawarty będzie spis 2 
milionów tytołów kalążek. Każdy tom kosztować 
hędzie 2 ruble, co uczyni 1200 robli za egzemplarz. 
Całość będzie ukończona za lat piętaaócie. 


m Że Głos ctenko Apiawa -- wiedzieliśmy, 
nlo żeby aż potrzebował z kranczków „odpowiedzą 
redakcy!* gwizdać przeciw nam — nle sądziliśmy. 
Udając zbolałego słowika, oskarża on naa: 1) 
deńmy mn pad obuoną redakcyą mie przyznali za- 
sługi szerzenia Ideal postępowych 1 2) żeśmy ma od- 
mówili przyjęcia ogłoszeń i prospektu. Co do pierw- 
szego, Jednoroczny zmartwychwstaniec ma za dużo 
preteneyi, co do drogiego, to Głos, jak mówią gó- 
zale — „szkl,“ gdyż w zeszłym roku przyjęliśmy 
Jego ogłoszenie, która nis z naszej winy nio zosta- 
ło wydrukowane, | dołączylibyśmy jego prospekt, 
gdyby był opłacił pocztę. W bieżącym zań roku 
rzeczywiście odmówiliśmy przyjęcia ogłoszenia, ale 
tylko dlatego, że nie chcieliśmy wchodzić w stosu- 
nek, z którego Głos już raz poczerpuął powód do 
wkzczynania publicznego skandalu. Wszystko to 
zaś zdaniem jego miała Prawda popełnić „po usu- 
nięcin się z niej Al. Świętachowskiego.* Jeżeli nam 
raw mam ajma poza plecy podpisanych na 
Gosie Pp. Kllmyla[i Babiinkiego, to radzimy ukry- 
temo za mimi p. J. WI. Duwidowi, ażeby zamiast 
tracić siły na wystąpienia przectwko nam, lepiej 
załatwił sprawę z ganetami łódzkiemi, które aż 
w rozsyłanych okólnikach skarżą się na jego.. bos 
czynność 

Zmarli. Artur Desjardins, znakomity prawnik 
francoski, autar wielu cennych prac z zakresn pra- 
wa publicznego I międzynarodowega 


— Fryderyk Myers, znslnżony pedagog anglel- 
ski, poeta i paycholog. Autor napisanej do współ- 
ki z Gurney'em i Padmore'm hałaśliwej książki 
„Pbantaama ofthe Living“ (przekład polski J, K. 
Potockiego p. t. „Dziwy życia”) 


Odpowiedzi Redakcyl. 


Pani Szymańskiej w Kam. Pod, Drugie wydanie 
I części Poradnika (nauki przyrodnicze) nkaże salę 
w handlu ne poozątku marca r. b. 

Panu A. Pawł, w Kursku. 1) Zaliczóno na r. b. 
5 rb. 50 kop. 2) Wyazło 7 tomów, 

Panu Rabez, w Solwyczegadsku, Numery wyczer- 
powa 

Prenumeralorowi a kiosku. Kwestya związku po- 
między rozmiarami mózgu (Jego objętością i wagą) 
a inteligeneyą dotychczas nle została wyjadnioną, 
Zależność istnieje, ale jaka, trudno udzlelić na to 
odpowiedzi. Ze inteligeucya bynajmniej nie Jent 
w stoanuku prostym do wagi Inb objętości, rzeoż to 
niewątpliwa, bo trzeba uwzględnić nadto zawiłość 
bndowy samego mózgn, stosunek szarej jego latoty 
do białej i wielu innych czynników. Zusławienie 
dotychczasowego materyała można znalużć w wiel- 
kiem dzicle P. Toplusrda: „Elements d'anthropo- 
loglo gónerale.* 


Admioistracya Prawdy otrzymała na skład 200 ege. 
kalążki 


W. Sieroszewskiego 
12 lat 
w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


(Nakładem drukarni Fr. Karploskiego, Skład płó- 
wny w księgarni E Wendel S-ka), 
Pragnicy nabyć tę kulążkę ukonenci zamiejscowi 

sdy a prenmerniący brapośredala. w nagse 
AA konstów przenyłki noeztowoj nie po- 
_—— 
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Wydawnictwa „Prawdy“ 


“we 

Ekonomia polityczna według naj- 
nnakomitszyob badaczów nie- 
mieskich ułożona — rb. 3. 


A. Espinas. Spoleczeństwa zwie- 
ręce wran z dodatkiem ogól- 
nyeh dziejów socyologli—rh. 3. 

Dr, Med. L. Wolberg. Paychala- 
gia dziecka—rb. 2, Eyzempla- 
Teo oprawne © 20 kop. drożej, 


L. H. Morgan. Społeczeństwa piar- 
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiega postępu od dzikości 
przez barharzyństwo do cywi- 
lizacy!, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zaeady fl- 
zyalagił — rb 2. 

J. Darni i A. Krzyżanowaki. Mg- 
czanalcy myśli (w oprawie) — 


zb. 1, 
H Poanett. Literatura porównaw 
CZE — rb. 2. 


N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


ce I= = mj 
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| PISMA f 

| Aleksandra Świętochowskiego: 

K. Lewald. Historya AA A | zna 
r. —_ — rb. 

E EATA Tem I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
feamouakiej, madw awari: 3. | _ rata, Oddcchy, Na pogrzebie i Woły. Bb. 1 kop. 50. 

Prof. R. Falkenberg. Historya fl- N | Tom II: Tragikomedya prawdy: On iona, Z pamiętnika, Sam 
lczofil nowożytnaj, w przekła- | w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
dzie W. M. Kozłowskiego — | | | _ Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. | 
zb. 2 kap. 40. Tom IM: Rajki; Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 

Encykla e dla KA gas A Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
ke Pte R asagn en widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe, Rb. 1 kop. 20. 
ata Aoig o awae | | | Tam IV: Piękna, Aspazya, Rb. 1 kop. 50. | 

o E I. | || Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- | 
e n szar, Regina. Rb. 1 kop. 60 

Uwaga. Wszystkiepowyższe || Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen 
dzieła abonónci Prawdy ne- | „ Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
hgwaćmogą zapołową Qany. Tom VI: Duchy, trzy części. Rb. l kop. 60 

4. Maksimow. Syterya I clążkie | Do nabycia w Administracyi Prawdy. i 
roboty, tłom. Z. Piet |= z. Á 
Część IX Wion aimi ty mm 

rb. 1 k. 20. 
L 
Część III: Przestępoy polity- L. Tołstoja ZMARTWYCHWSTANIE 
vzoli państwowi—rb.1 k. 20. u 
w przekładzie St. Stampowsklega. 


Na konzta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


dołączyć kop. 15. 


Trzy części w dwóch tomach, Cena 75 kop. Skład główny w Administra- 


«ył „Prawdy.“ — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


OOO OJJ 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Hoanoxeno Ilenaypow. Bapm: 


„ 1 enpara 190] r. 


Drak K. Kowalewskieg: 


